
Układ handlowy
międzyPolskąiAustfją

WARSZAWA (PAP). W 
dniu 2 sierpnia br. został pa­
rafowany w Warszawie układ 
handlowy i płatniczy pomię­
dzy Polską i Austrią na okres 
do 31 lipca 1952. W ramach 
tego układu Polska będzie im 
portowała z Austrii m. inn. 
łożyska kulkowe, magnezyt, 
włókna sztuczne, aluminium, 
stal szlachetną oraz wyroby 
przemysłu maszynowego i e- 
lektrotechnicznego.

Eksport polski do Austrii o- 
bejmuje m. inn.: węgiel, cu­
kier i inne produkty spożyw­
cze, szkło i chemikalia.

Młodzieżowe sztafety pokoju 
zbliżają się do granic NRD 
Ludność Berlina serdecznie wita delegację bohaterskiej młodzieży koreańskie.

BERLIN (TAP). Młodzież całej kuli złe niski ej żyje pod 
znakiem Zlotu Młodych Bojowników o Pokój, który roz- 
pocznie się dnia 5 bm. w Berlinie. Mieszkańcy Berlina en­
tuzjastycznie witają coraz to nowe delegacje młodzieży, 
przybywające codziennie ze wszystkich stron świata. Nie­
zwykle serdeczne przyjęcie zgotowano delegacji bohaterskiej 
młodzieży koreańskiej, która rrzybyła już do Berlina.
Z olbrzymim rozmachem 

prowadzi się przygotowania 
do światowych igrzysk spor­
towych, które odbędą się w 
ramach Zlotu Berlińskiego. 
Czyni się ostatnie przygotowa 
nia do imprez kulturalnych, 
zakrojonych na nienotowaną 
dotychczas skalę.

Do komitetu organizacyjne­
go Zlotu Młodych Bojowni­
ków o Pokój w Berlinie na­
pływają tysiące depesz od or­
ganizacji iłodzieżowych i czo 
łowych bojowników o pokój.

■16 młodych patriotów grec­
kich, którzy zostali skazani 
przez trybunał wojenny na ka 
rę śmierci, wysłało do komite 
tu organizacyjnego Zlotu de­
peszę z pozdrowieniami.

W depeszy tej piszą oni: 
„My, więźniowie z Averoff 
przesyłamy wam nasze brater 
skie pozdrowienia. W Zlocie 
Młodych Bojowników o Pokój 
widzimy odpowiedź, jaką lud 
ność daje ciemnym siłom re­
akcji amerykańskiej i wojnie.

Do granic Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej zbli­
żają się młodzieżowe sztafety 
pokoju. Uczestnicy sztafet 
przezwyciężali na swej trasie 
niezliczone przeszkody.
| Członków sztafety angiel­
skiej policja brytyjska usiło­
wała zatrzymać, jednakże 
młodzież angielska zdołała 
przedostać się przez kanał La 
Manche, Belgię i Francję. We

Francji przyłączyła się do 
niej sztafeta hiszpańska.

W Szwajcarii uczestnicy 
sztafety szli wyłącznie noca­
mi, by uniknąć prześladowań 
policji i przekazali pochodnię 
sztafety młodzieży austriac­
kiej.

Tysiączne rzesze witały u- 
czestników sztafety, która 
przeszła przez Albanię, Bułga­
rię, Rumunię i Węgry, a obec 
nie biegnie przez Czechosłowa 
cję, zbliżając się do granicy

Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej.

Inna sztafeta przebiegła 
przez Włochy i Austrię i po­
łączyła się w Bratysławie ze 
sztafetą z Węgier, Rumunii, 
Bułgarii i Albanii.

POECI HINDUSCY 
POZDRAWIAJĄ ZLOT

LONDYN (PAP). Jak .dono­
si dziennik „Hindustan Ti­
mes". 26 poetów z Delhi wysto 
sowało telegram pod adresem 
Zlotu Młodych Bojowników o 
Pokój w Berlinie. W imię czło 
wieczeństwa, pokoju, wolno­
ści i sprawiedliwości — głosi 
depesza — poeci i przedstawi­
ciele kultury hinduskiej po­

zdrawiają Zlot i życzą mu po 
wodzenia. My, poeci z Delhi, 
również szczerze oddani spra 
wie pokoju i szczęścia ludzko 
ści, pozdrawiamy serdecznie 
Zlot i w pełni popieramy tę 
wspaniałą, potężną imprezę.

Pragniemy dać jak największy wkład 
w walkę o pokój i Plan 6-letni 
List budowniczych piotrkowskiego kombinatu 

bawełnianego do Prezydenta RP
WARSZAWA (PAP). Z okazji uruchomienia piotrkow­

skiego kombinatu bawełnianego — załoga tych zakładów 
przesłała do Prezydenta RP Bolesława Bieruta list, w któ 
rym zapewnia, że drogowskazem w jej dalsze i pracy będą 
wskazania Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej i jej 
przewodniczącego, Prezydenta RP Bolesława Bieruta, a 
wzorem — doświadczenie radzieckich robotników przemy­
słu włókienniczego.

nasz naród, kierowany przez 
Polską Zjednoczoną Partię Ro 
botniczą, której jesteście prze 
wodniczącym".

Chińska Armia Ludowo - Wyzwoleńcza
stoi czujnie na straży swej wielkiej ojczyzny
Przemówienie gen. Czu Teh na akademii w Pekinie

Z terenu 
całego województwa 

meldują.
Jak komunikuje korespondent L. Stawecki, gro­

mady Llszkowo, Umlęcino, Nobliny, Rokowo, Głu- 
bowo, Dąbie oraz gromada i spółdzielnia produk­

cyjna w Ostrorogu gm. Łubowo pow. SZCZECINEC­
KIM zakończyły całkowicie koszenie żyta i przystąpiły 
do omłotów, aby móc jak najszybciej odsprzedać zbo­
że państwu.

We wszystkich gromadach w pow. KOŁOBRZE­
SKIM — poda je korespondent B. Kużański — 
żniwa przebiegają pomyślnie. Wśród spółdzielń 

produkcyjnych przoduje spółdzielnia Kiełpino, w któ­
rej szeroko rozwinęło się współzawodnictwo w akcji 
żniwnej. •

Obecnie na czoło wysunęła się grupa Józefa Fren- 
daka.

Chłopi pow. kołobrzeskiego przygotowują się już do 
radosnego święta zakończenia żniw jakim są dożynki. 
Powstały już w gminach komitety dożynkowe, które 
zajmą się przygotowaniem organizacyjnym tego święta.

Szybko i sprawnie przebiegają żniwa w pow. 
SŁUPSKIM. Między innymi spółdzielcy z Widzi- 
na i Stojęcina zakończyli „żytnie żniwa".

Członkowie RZS Bobrowniki zakończyli ponadto ko­
śbę pszenicy ozimej.

Spośród traktorzystów wyróżnia się wysoką wydaj­
nością pracy tow. Stanisław Kolmach.

W pow. ZŁOTOWSKIM w PGR-ach, spółdzielniach 
produkcyjnych i gromadach indywidualnych sko 
szono już 90 proc. żyta, a zwieziono do stodół 

ponad 30 proc, skoszonych zbóż kłosowych. Częściowo 
przystąpiono1 już do omłotów.

Wśród chłopów małorolnych i średniorolnych przo­
dują w zbiorach rolnicy z gminy Wiśniewka i Krajen­
ka.

Musimy wzmóc potęgę bojo­
wą Armii Ludowo - Wyzwo­
leńczej, W'zmóc naszą obronę 
narodową, walczyć o odebra- 
nid wyspy Taiwan i bronić 
naszej ojczyzny.

Hołdując nadal swym peł­
nym chwały tradycjom i opa 
nowując najbardziej przodują 
ca naukę wojskową ZSRR, o- 
pierając się o swoją własną, 
istniejącą już tradycję, o trwa 
ła podstawę swej politycznej 
i wojennej nauki oraz do­
świadczenia w dziele tworze­
nia armii i prowadzenia woj­
ny, chińska Armia Ludowo- 
Wyzwoleńcza niewątpliwie bę 
dzie nadal umacniać obron­
ność naszej wielkiej ojczyzny 
L walczyć o pokój.

GS-y w Sławnie 
przyjęły już pierwsze 

zboże chłopskie 
PGR P eńkowo wzywa 
do współzawodnictwa 

w omtotach

Na naradzie żniwnej zespo­
łu PGR Pieńkowo w pow. 

sławneńsfcim załoga postano­
wiła wezwać wszystkie zespo 
ły PGR w okręgach słupskim, 
koszalińskim i bydgoskim do 
współzawodnictwa w omło- 
tach — do 10 września robot­
nicy Pieńkowa dokonają omło 
tów zbóż kłosowych w 70 
proc.

Do magazynów GS w Sław­
nie wpłynęły już pierwsze par 
tle ziarna, sprzedanego pań­
stwu przez chłopów indywi­
dualnych.

głym tygodniu została wykryta 
i całkowicie unieszkodliwiona 
organizacja szpiegowsko-dywer 
syjna. Wszyscy jej członkowie 
zostali aresztowani.

Członkowie tej organizacji 
rekrutowali się z młodych 
Niemców, pozostających na 
służbie amerykańskiego wy­
wiadu i z mętów faszystow­
skich. Sztab organizacji znaj­
dował się w amerykańskim 
sektorze Berlina. Jej działal­
ność była finansowana przez 
wywiad amerykański i zachód 
nio-niemieckie koła wielkoka­
pitalistyczne.

Członkowie organizacji pla­
nowali urządzenie podczas 
Zlotu Młodych Bojowników o 
Pokój zamieszek i prowokacji 
ulicznych oraz akty sabotażu i 
szereg podpaleń. Wszyscy are­
sztowani sabotażyści-szpiedzy 

(staną wkrótce przed sądem.

Wzamian za dolary
USA żądają od satelitów mięsa armatniego

Cyniczne oświadczenie Marshalla
NOWY JORK (PAP). Sekre 

tarz obrony USA Marshall 
przemawiał na posiedzeniu ko 
misji zagranicznej senatu, bro 
niąc projektu ustawy o tzw. 
„wzajemnych gwarancjach bez 
pieczeństwa."

Marshall poruszył sprawę 
nastrojów wśród społeczeństwa 
amerykańskiego i oświadczył, 
że jest „zdumiony" reakcją na 
rodu amerykańskiego na pro­
pozycje przedstawiciela Związ 
ku Radzieckiego w sprawie 
przerwania ognia w Korei. 
Podkreślił on, że oświadcze­
nie to „bardzo poważnie odbi­
ło się na amerykańskim pro­
gramie obrony", dając tym sa 
mym do zrozumienia, że na­
ród amerykański potępia wy­
ścig zbrojeń i histerię wojen­
ną, wzniecaną przez koła rzą­
dzące.

Motywując konieczność asyg 
nowania dalszych kredytów 
na zbrojenie zachodnio - eu­
ropejskich satelitów USA, 
Marshall oświadczył dosłow­
nie: „Dajemy dolary dla u- 
zbrojenia obcych a nie na­

szych żołnierzy. USA dostar­
czają dla obrony przede wszy­
stkim dolarów, a nie ludzi..."

Sprawozdanie 

z procesu 

przeciwko kierownikom 
organizacji 

dywersyjno-szpiegowskiej 
w Wojsku Polskim 

zamieszczamy 

na str. 2

Państwa arabskie 
odmawiają wysyłki 

wojsk do Korei
MOSKWA. PAP. — Agencja 

TAS donosi z Bejrutu, że rząd 
libański został oficjalnie po­
wiadomiony przez rząd syryj­
ski, iż Syria odmawia wysła­
nia swych wojsk do Korei.

• * •
Rozgłośnia radia w Damasz­

ku podała, że rząd iracki po­
wiadomił oficjalnie sekretariat 
ONZ, iż nie przydzieli swych 
wojsk do dyspozycji ONZ.

MOSKWA. PAP. Moskiew­
skie zakłady „Dźwig" wykona 
ły przed terminem roczny plan 
produkcji potężnych dźwigów 
elektrycznych dla tzw. kroczą 
cych koparek", używanych na 
terenach wielkich budowli ko 
munizmu w ZSRR.

* * •

Załoga leningradzkich zakła 
dów „Elektrosiła" przedtermi­
nowo wyprodukowała' drugą 
potężną turbinę dla cirrfliań" 
skiej elektrowni wodnej.

* * *

Załoga zakładów „Krasnyj 
Ekskawator" w Kijowie przy­
stąpiła do seryjnej produkcji

Potężne dźwigi i koparki
dla wielkich budowli komunizmu w ZSRR

specjalnej koparki przeznaczo­
nej do kopania i oczyszczania 
kanałów nawadniających.

Koparka, poruszana silni­
kiem dieslowskim, jest niezwy 
kle prosta w obsłudze. Nowa 
koparka znajdzie szerokie za­
stosowanie w rolnictwie ra- 
dzieckim.

POWAŻNY SUKCES 
INŻYNIERÓW 

RADZIECKICH

MOSKWA. PAP. — Inżynie 
rowie charkowscy skonstruo­
wali pneumatyczny świder do 
szybkościowego wiercenia przy 
budowie nowych kopalni. No­
wy świder pneumatyczny do­
konuje trzech tysięcy obrotów 
w ciągu minuty. Jest on nie­
zwykle prosty w obsłudze a 
jego wydajność jest dwukrot­
nie większa niż innych ma­
szyn tego typu.

PEKIN (PAP). Jak podaje Agencja Nowych Chin, do­
wódca naczelny Chińskiej Armii Ludowo - Wyzwoleńczej 
Czu Teh wygłosił z okazji 24 rocznicy powstania tej armii 
przemówienie, w którym powiedział m. inn.:

Armia nasza, która rozpo­
rządzała niewielkimi siłami w 
okresie początkowym, rozwi­
nęła się obecnie w potężne si 
ły zbrojne. Jest to wynik słusz 
nego kierownictwa Komuni­
stycznej Partii Chin i prze­
wodniczącego Mao Tse-tunga, 
— jest to wynik ofiar niezli­
czonej ilości rewolucjonistów, 
którzy przelewali krew — wy 
nik bohaterskiej walki wszyst 
kich towarzyszy — wynik 
czynnego poparcia i wspól­
nych wysiłków ze strony róż­
nych rewolucyjnie nastawio­
nych klas 1 narodów, różnych 
narodowości Chin, a wreszcie 
wynik poparcia, płynącego z 
sympatii, ze strony naszych ra 
dzieckich przyjaciół i postępo 
wych ludzi całego świata.

Wojna ludowo - wyzwoleń­
cza zakończyła się wspania­
łym zwycięstwem, lecz mimo 
to stoją przed nami jeszcze 
ważne zadania.

Wrogowie narodu chińskie­
go — niedobitki bandy Czang 
Kai-szeka i imperialiści ame­
rykańscy okupują w dalszym 
ciągu naszą wyspę Taiwan.

Imperializm amerykański, 
nie tylko zagarnął kontrolę 
nad należącą do nas wyspą 
Taiwan i wtargnął również 
na terytorium naszego sąsia-

da — Koreę, lecz raz nawet 
jego siły zbrojne posunęły się 
aż do brzegu rzeki Jalu.

Imperialiści amerykańscy i 
angielscy podarli w strzępy po 
rozumienia międzynarodowe 1 
zamierzają zawrzeć separaty­
styczny traktat pokojowy z Ja 
ponią, chcąc pozbawić Chiń­
ską Republikę Ludową należ­
nego jej prawa wzięcia udzia­
łu w opracowaniu traktatu po 
koj owego.

Władze NRD zlikwidowały bandę
dywersyjno-szpiegowską

BERLIN. PAP. — Minister­
stwo bezpieczeństwa NRD po­
dało do wiadomości, że w ubie

„Realizując Wasze wskaza­
nia — czytamy w dalszej czę 
ści listu — rozwijając współ­
zawodnictwo pracy, racjonali- 
zatorstwo i wlelowarsztato- 
wość, stosując system oszczęd 
noścl, chcemy stać się przodu 
jącym zakładem przemysłu 
włókienniczego w Polsce. — 
Chcemy dać jak największy 
wkład w walkę o pokój i Plan 
6-letni.

Będ2ie to nasz wyraz od­
dania iwielkiej sprawie socja­
lizmu. o którą walczy cały

Ambasador Rumunii 
złożył Prezydentowi RP 
listy uwierzytelniające

WARSZAWA (PAP). Prezy­
dent Rzeczypospolitej Polskiej 
Bolesław Biei t przyjął dnia 
2 bm. na audiencji ambasado­
ra nadzwyczajnego i pełno­
mocnego Rumuńskiej Republi 
ki Ludowej pana Niculae Di- 
nulescu, który złożył Prezy­
dentowi RP ilsty uwierzytel­
niające.

Po złożeniu listów ambasa­
dor Dinulescu został przyjęty 
przez Prezydenta RP na 
audiencji prywatnej.

De egacja kobiet 
węgierskich w Polsce

WARSZAWA. PAP.— 2 bm. 
przybyła do Polski na zapro­
szenie Zarządu Głównego LK. 
— 10-osobowa delegacja człon 
kin związku kobiet węgier­
skich.

Prowokacje 
floty i lotnictwa 

brytyjskiego 
wobec Iranu

MOSKWA. PAP. — Agencja 
TASS donosi z Teheranu, że 
dnia 31 lipca br. weszły do 
portu Szat El-Arab ’ cztery an­
gielskie okręty wojenne. Jeden 
z nich zarzucił kotwicę na 
przeciwko rafinerii nafty w 
Abadanie, obok znajdującego 
się tam od dłuższego czasu 
krążownika angielskiego. Trzy 
pozostałe okręty wojenne uda­
ły się do Basry.

Według doniesień prasy irań 
skiej ostatnio przeleciały nad 
Abadanem angielskie samolo­
ty myśliwskie, stacjonujące 
ną jednym z lotnisk w Iraku. 
Gubernator Abadanu złożył w 
związku z tym ostry protest w 
konsulatach brytyjskim i irac 
kim w Abadanie.



Zdrajcy narodu, dywersanci i szpiedzy 
chcieli przy pomocy grupy prawicowo - nacjonalistycznej 
oddać Polskę imperialistom anglo - amerykańskim

W dalszym ciągu swoich 
zeznań w pierwszym dniu pro­
cesu oskarżony Tatar, mówiąc 
o pomocy udzielanej Mikołaj­
czykowi stwierdza że całość po 
mocy w r. 1946 wyrażała się 
sumą około 290 tys. dolarów.

Oskarżony Tatar zdał rela­
cję z rozmów z Mossorem 1 
Kirchmayerem gen. Kopań­
skiemu, mówiąc m. in.: „uwa 
żamy, że przegrana w wybo­
rach Mikołajczyka, to nie 
jest koniec wałki, że walka bę 
drie prowadzona w kraju w 
dalszym ciągu j my w dal­

szym ciągu będziemy należeć 
do obozu walczącego I że wła­
ściwie tylko tam w kraju, są 
możliwości do pracy. Dlatego 
też trzeba przekazać w możli­
wie realnie wykonalnym tempie 
mienie, którym dysponujemy, 
gdyż ono stworzy lepsze wa­
runki do startu, do działalno­
ści na przyszłość i zapewni 
nam możliwość powrotu we 
właściwym czasie. Decyzję tę 
powzięliśmy w 1947 r. I po­
stanowiliśmy, że w sprawie 
przekazania funduszu „Dra­
wa1* udam się do kraju**.

Anglosasi zdecydowali się popierać 
ruchy prawicowe w partiach robotniczych

Przy okazji przyjazdu dele­
gacji z kraju po ciało gen 
Żeligowskiego został oddany 
fundusz obrony narodowej. 
Dowiedziałem się wówczas, 
że gen. Kirchmayer, organizu 
jąc akademię sztabu, komple­
tuje wykładowców, i że trze­
ba wytypować dla niego tych 
spośród naszych ludzi wraca­
jących do kraju, oficerów, któ 
rzy mają najlepsze kwalifi­
kacje. Wskazał on odpowied­
nich ludzi. Po zwolnieniu z 
wojska, przed odjazdem do 
kraju przeprowadziłem rozmo 
wy z Kopańskim. Powie­
dział mi on, że dowiedział 
się od Hankeya, że 
Anglosasi nasilać będą 
,.zimną wojnę". Poprzez na­
cisk dyplomatyczny i gospodar 
czy będą dążyć do tego, ażeby 
wmniejszyć wpływy Związku 
Radzieckiego na terenach Eu­
ropy środkowej. Przez tę ak­
cję równocześnie będą się sta­

rali dopomóc grupom antyko­
munistycznym w państwach 
demokracji ludowej w dojściu 
do władzy. Jeżeli chodzi o sy­
tuację w stosunku do Polski, 
to anglosasi w tym czasie już 
byli zdecydowani popierać ru­
chy prawicowe w partiach ro 
botniczych, że to jest siła 
znaczną i ma szanse powodze­
nia.

W końcu lipca osk. Tatar 
przybył do Warszawy, gdzie 
skontaktował się z prof. Grzy­
bowskim, a następnie z płk. 
Pluta . Czechowskim, który 
wraz z Radosławem kierował 
konspiracją na odcinku cywil­
nym. Działalność tej organiza 
cji propagandowa i wywiadów 
cza szła również w kierunku 
oddziaływania na społeczeń­
stwo przeciwko wszelkim prze 
jawom socjalizacji. Niektórzy 
członkowie kierownictwa utrzy 
mywali kontakty z PPS.

AK nie występowała przeć*wko okupantom, 
Gestapo nie atakowało AK

Jeszcze jedna rozmowa ze Spychalskim 
i liczenie na „konflikt zbrojny*

Po koniec sierpnia 1947 r. 
wrócił Tatar do Lóndynu i w 
jakiś czas potem zreferował 
wyniki swej podróży gen Ko­
pańskiemu i Maczkowi Gen 
Kopański nie zgadzał się z 
oceną sytuacji w kraju, przed 
stawioną przez Tatara. Miał 
on informacje od Mikołajczy­
ka, który wtedy właśnie przy 
był do Londynu po ucieczce z 
Polski, że grupa prawicowa 
nie ma żadnych szans dojścia 
do władzy. Przy okazji osk 
Tatar stwierdza, że uważał

wówczas Mikołajczyka za czło 
wieka nie mającego żadnych 
danych do tego, żeby być przy 
wódcą. Według oceny współ­
pracowników Tatara w kraju 
Mikołajczyk udekl dlatego, że 
nie miał nawet szans na to, 
by we własnym swym stron­
nictwie być wybranym na pre 
zesa.

Mimo ówczesnej różnicy 
zdań z gen. Kopańskim, osk 
Tatar nie przerwał z nim 
współpracy, która w ciągu 
1948 roku odbywała się w spo

W drugim dniu procesu 
przeciwko organizacji dywer­
syjno - szpiegowskiej w W P. 
oskarżony Tatar odpowiadał 
na pytania prokuratora.

Rzecznik oskarżenia cyto-

sób ściśle zakonspirowany. W 
styczniu 1948 r. Kopański po 
wiedział oskarżonemu, że, we­
dług posiadanych przez niego 
wiadomości, organizacja woj­
skowa osiągnęła gotowość dzia 
łania. Również i polityczny od 
cinek bliski jest gotowości. 
Wiadomości, jakie mają An­
glicy z Jugosławii, Czecho­
słowacji i Węgier, wskazują 
na to, że w tych krajach sy­
tuacja jest podobna do sytua 
cji w Polsce. Kopański przy­
znał, że mimo, iż poprzednio 
miał wątpliwości, to obecnie 
uważa, że stawianie na grupę 
Gomułki było słuszne. Kopań­
ski wydał zarządzenie, by 
przygotować ewidencję osób, 
jak się wyraził, „specjalnie 
uciążliwych dla grup umiar­
kowanych." Osoby umieszczo­
ne w tym spisie miały być po 
ciągnięte do odpowiedzialno­
ści po zmianie ustroju.

Następne spotkanie Tatara z 
Kopańskim odbyło się po wy­
padkach lutowych w Czecho­
słowacji. Gen. Kopański nie 
wiele wtedy miał oskarżone­
mu do powiedzenia, tyle tyl­
ko, że nastąpiła pewna depre­
sja jeśli chodzi o konspirację 
w kraju. Trzecie spotkanie z 
Kopańskim odbyło się przed 
wyjazdem oskarżonego Tatara 
do kraju i na spotkaniu tym 
Tatar miał otrzymać wytyczne

od Kopańskiego. Kopań­
ski liczył że w Polsce roze­
grają się w niedługim cpasie 
wypadki podobne do jugo­
słowiańskich.*

Pod koniec czerwca osk. Ta 
tar wyjechał do kraju. Osk. 
Kirchmayer przedstawił Tata­
rowi sytuację w kraju w ten 
sposób, że organizacja wojsko 
wa stoi pod znakiem wyczeki­
wania. Zostały nawiązane sto­
sunki i bezpośrednia łączność 
z ambasadą amerykańską i 
angielską i wiadomości tym 
ambasadom są normalnie prze 
kazywane. Sytuacja na odcin* 
ku politycznym — zdaniem 
Kirchmayera — była niezbyt 
jasna. Kirchmayer sądził jed­
nak, że w dalszym ciągu ist­
nieją szanse powodzenia gru­
py prawicowo-nacjonalistycznej 
i że należy w dalszym ciągu 
orientować się na nią. Dlatego 
też Kirchmayer zalecił oskar­
żonemu skomunikowanie się 
ze Spychalskim i wybadanie, 
jak wygląda sprawa możliwo­
ści ostatecznego wystąpienia i 
w jakim terminie jest to moż­
liwe. Dalej Kirchmayer oświad 
czył oskarżonemu, że prawdo­
podobnie nie obejdzie się bez 
walki i dlatego należy przygo 
tować organizację wojskową 
do ostrzejszych form walki w 
wypadku wystąpienia.

mayera oraz przez Pełczyńs­
kiego i Rzepeckiego. Referat 
ten był sprawozdaniem złożo­
nym przez Bora — Komorows 
kiego po objęciu przezeń sta­
nowiska komendanta AK wo­
bec przedstawicieli delegatury 
rządu emigracyjnego. Referat 
ten m. inn. stwierdza: „Pow­
stanie nie może wybuchnąć 
nawet w wypadku, gdy poło­
żenie nieprzyjaciela na obsza­
rze Polski rokuje powodzenie 
powstania, ale ogólne położe­
nie polityczne czyni je nie­
wskazanym. Nie można więc 
na przykład doprowadzić do

powstania, gdy Niemcy bici 
rozstrzygająco na zachodzie i 
południu, trzymają jeszcze 
front wschodni i osłaniają go 
z tej strony. Osłabienie Niem 
ców nie leży bowiem w tym 
szczególnym wypadku w na­
szym Interesie". Referat stwler 
dza ■ dalej, że „nie możemy 
wywołać powstania przeciwko 
Niemcom, jak długo trzymają 
oni front rosyjski”. W innym 
miejscu w referacie znajduje 
się argument, że plan „Burzy ’ 
był wynikiem obawy przed 
dojściem do głosu sił ludo­
wych.

Innym, cytowanym przez 
prokuratora dokumentem, 
jest depesza wysłana w gru­
dniu 1944 r. przez Okulickie­
go do Kopańskiego, a omawia 
jąca wykonanie planu „Bu­
rzy”. W depeszy tej domagano 
się ograniczenia się do akcen­
towania walki z Niemcami 
minimalnymi siłami, nato­
miast żądano całkowitego za­
niechania działań, mogących 
stanowić czynną pomoc wojs­
kom sowieckim.

Osk. Tatar zeznał, iż doku­
ment ten jest mu znany i że 
w owym czasie był zastępca 
szefa sztabu dla spraw krajo­
wych, przez- co podlegał mu 
VI oddział 1 kierownictwo 
wstelkiego rodzaju akcja w 
kraju. Tatar powiedział też, 
że Jego zdaniem akcja „Bu­
rza” przynieść miała korzyści 
emigracyjnemu rządowi pol­
skiemu oraz hitlerowskiemu 
okupantowi. ’

Prokurator odczytał rów­
nież dokument wysłany 28 
lipca 1944 r. przez osk. Tatara 
do komendanta AK o następu 
jącym brzmieniu:.___..___

„1) Przedstawiam treść u- 
chwały rządu, dotyczącej wa­
szych uprawnień. Rada Mini­
strów uchwaliła dnia 25 'lipca 
1944 r. upełnomocnić delegata 
rządu do powzięcia wszyst­
kich decyzji wymaganych tern 
p,m ofensywy sowieckiej, w 
razie konieczności bez uprze­
dniego porozumienia się z rzą 
dem.

2) Premier przed wyjazdem 
na wschód 26 lipca polecił mi 
nistrowi spraw wewnętrznych 
nadać następującą depeszę do 
delegata rządu: „Na posiedze­
niu Rządu RP zgodnie zapa­
dła uchwała upoważniająca 
was do ogłoszenia powstania 
w momencie przez was wybra 
nym. Jeżeli możliwie, uwiado 
mcie nas przed tym. Odpis 
przez wojsko do komendanta 
AK. Stern”.

Oskarżony Tatar wyjaśnia, 
że pseudonim „Stern” b.”ł pse 
udonlmem Mikołajczyka.

Prok. Może oskarżony po­
wie ini, z czyjego rozkazu wy 
wołano Powstanie Warszaws­
kie?

Osk. Była to kosekwencja 
wytycznych, które wyszły z 
Londynu od rządu i naczelne­
go dowództwa.

Prok. Może to nazwiemy 
personalnie i krótko?

Osk. Mikołajczyk 1 Sosnkow 
ski.

Prok. W jakim celu wywo­
łano Powstanie Warszawskie?

Osk. Po to, by stworzyć 
fakt dokonany, to znaczy by 
uchwycić stolicę w ta­
kim czasie, aby zdążyć i 
wystąpić wobec wkraczają­
cych wojsk radzieckich w 
kompletnym składzie rządu, 
przedstawicielstwa rządu, ad­
ministracji, wojska itp.

Szeroko omawiana była w 
drugim d.du procesu sprawa 
śtosunku hitlerowskiego o- 
kupanta do kierownictwa AK. 
Prokurator zacytował tu.m. 
inn. wyjątek z meldunku sytu 
acyjnego komendy głównej 
AK. Meldunek ten m. inn. 
stwierdza:
„Ale nie tylko wyżsi urzędni 

cy niemieccy myślą w ten spo 
sób! Gestapowiec von Moltke 
w Tarnowie, zapytany o akcję 
gestapo przeciwko AK na tam 
tejszym terenie, odpowiedział: 
mamy wszystkie nici w ręku 
dzisiaj, zwłaszcza po nleuda 
nej onferencjl w Moskwie. 
Nie leży w naszym Interesie 
niszczenie AK, lecz przeciw­
nie, raczej chcielibyśmy ją 
wzmocnić, gdyż my pójdzie­
my, a zastąpi nas na tym tere ( 
nie w walce z bolszewizmem 
AK. W tej sprawie prowadzo­
ne są rozmowy z generałem 
(nazwisko nieczytelne). Nie 
mamy tylko rozpracowanej gó 
ry, ale chcielibyśmy nawiązać 
kontakt z pułkownikiem nie 
po to. by go uwięzić, lecz prze 
prowadzić z nim pewne rozmo 
wy. Mamy pewne nici w ręku 
przeciwko komunie 1 tych tę­
pić będziemy bezwzględnie".

Amerykańska pożyczka na mordowanie Polaków
Jedno z dalszych pytań pro­

kuratora zmierzało do wyja­
śnienia, na jakie cele poszły 
pieniądze uzyskane przez rząd 
emigracyjnj w Stanach Zjed­
noczonych. Osk. Tatar powie 
dział, że były one użytkowa­
ne „na robotę w kraju prze­
ciwko władzy ludowej"

Następny ujawniony przez 
prokuratora dokument, to de­
pesza — szyfr nr. 5, która rzu 
ca światło na cele, na jakie 
szła pożyczka otrzymana od 
USA. D?nesza ta, nadana z 
Warszawy 23 sierpnia 1946 r., 
nosi adnotację „bardzo pilna" 
1 zawiera następującą treść:

„Sprawa Ksawerego 1 Zu- 
ralskiego przegrana. Potrzebna 
kwota 15.000 dolarów. Otrzy­
małem gryps z Mokotowa, 
proszą o pomoc. Są pod zarzu 
ter- zdrady stanu oraz współ­
pracy z .Intelligence Service. 
Rozprawa za 2 miesiące, śledź 
two krótko, kara przypuszczał 
nie śmierć — dożywocie. Zna 
lezlono szyfr podpisany Lipiń 
ski. Sprawa jest bardzo no- 
ważna i pilna. W tym celu 25 
sierpnia opuszczam kraj, uda­
jąc się n-. zachód, ażeby omó 
wić ustnie. Sprawę podczas 
mojej nieobecności prowadzi 
Siekiera 1. Podpisał Gustaw".

Prok. Mnie Interesuje kwe­
stia kwoty 15.000 dolarów. —

Tego rodzaju cele były zaspa 
kajane z tej amerykańskiej po 
życzki?

Osk. Tak
W dalszym ciągu oskarżo­

ny Tatar stwierdza, że t. zw. 
sztab główny w Londynie prze 
syłał do kraju emisariuszy z 
instrukcjami oraz finansował 
nielegalne organizacje WIN. 
„NIE" i t. zw. delegaturę sił 
zbrojnych. Wszystkie te or­
ganizacje prowadziły walkę z 
władzą ludową w formie dy­
wersyjno - wywiadowczej, sta 
rając się penetrować aparat 
państwowy i partie politycz­
ne.

Prok. „Nie", delegatura i 
WIN w tym czasie mordowa­
ły najlepszych ludzi w Polsce. 
Na to żeście pieniądze też da 
wali?

Osk. Jeżeli chodzi o te or­
ganizacje, to istotnie popełnia 
ły cały szereg morderstw.

Prok. Oskarżony wiedział o 
tym, że te wszystkie organi­
zacje, które finansował, do­
puszczały się morderstw w sto 
sunku do ludzi z aparatu pań­
stwowego, wojskowego, poli­
tycznego,

Osk. Tak jest. ,
Prok. Oskarżony w tym cza 

sie był zastępcą szefa sztabu 
dla spraw krajowych?

(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

Po tej rozmowie z Kirch­
mayerem, osk. Tatar odbył roz 
mowę ze Spychalskim. Osk. 
Tatar przedstawił Spychal­
skiemu ocenę sytuacji, ustalo­
ną z gen. Kopańskim I zapy­
tał, jakie są możliwości zmia­
ny i w jakim terminie, bo­
wiem, według wiadomości, ja­
kie posiada organizacja spisko 
wa, sytuacja Gomułki jest 
zachwiana.
Spychalski oświadczył, że w 
ostatnim czasie, w związku z 
wypowiedzią Gomułki w spra 
wie Jugosławii, wyszła na jaw 
dawno już istniejąca różnica 
zdań między grupą Gomułki 
a kierownictwem partii. Fakt 
ten spowodował zaostrzenie 
czujności ze strony partii i 
władz państwowych. Jasnym 
się stało dla mnie — powie­
dział osk. Tatar — że jakakol 
wiek próba sięgnięcia po wła­
dzę w tych warunkach natra­
fi na zdecydowany opór ze 
strony partii.

Spychalski oświadczył da­
lej, że trudno mu powiedzieć, 
jak rozwiną się sprawy: gdy­
by rozwój wypadków szedł w 
kierunku korzystnym dla 
nich, możliwe będzie przejście 
do akcji. Osk. Tatar był zda­
nia, że zbytnie przewlekanie 
nie jest wskazane, gdyż dopro 
wadzi to w końcu do zdekon- 
spirowania całej organizacji. 
Spychalski oświadczył oskar­
żonemu, że w wypadku nie­
pomyślnego rozwoju wyda­
rzeń, część ludzi przestawiła­
by- się na długofalową akcję, 
oczekując sprzyjających oko­
liczności, które by były zwią­
zane z konfliktem zbrojnym. 
Osk. Tatar zeznał dalej, że w 
związku z sytuacją, już w 
czerwcu wydano zarządzenia, 
zmierzające do wzmożenia 
przygotowań na odcinku kon­
spiracyjnym, w szczególności 
było wydane zarządzenie dla 
organizaoji w sprawie akcji 
zamachowej. Zarządzenia te 
szły przez gen. Kirchmayera.

Po rozmowie ze Spychal­
skim, osk. Tatar widział się z 
Kirchmayerem w mieszkaniu 
Pluty - Czachowskiego. Po­
dzielił się tam z Kirchmaye­
rem wrażeniami z romowy ze 
Spychalskim, który mu się wy 
dawał jakiś przygnębiony i 
zgaszony. Następnie Pluta- 
Czachowski zreferował Kirch 
mayerowi i Tatarowi przygo­
towanie na odcinku organiza­
cji cywilnej do akcji zamacho 
wej.

Osk. Tatar po tych rozmo-

Drugi dzień procesu

wach wrócił do Londynu. W 
raporcie przedstawionym gen. 
Kopańskiemu, a który u- 
względniał już dalej rozwój 
wypadków w kraju, przed­
stawił sytuację w ten 
sposób, że grupa prawi­
cowa będzie rozgromiona. Osk. 
Tatar zapewnia sąd, że był 
zdania, iż w tej sytuacji, a 
zwłaszcza wobec aresztowania 
szeregu ludzi z organizacji spi 
skowej, należy wstrzymać 
działalność organizacji. Gen. 
Kopański w żadnym wypadku 
jednak nie uważał za możliwe 
rozwiązywania organizacji 
wojskowej i cywilnej, gdyż na 
leży po nieudaniu się rozgryw 
ki wewnątrz kraju, liczyć w 
dalszym ciągu na wojnę. Nale 
fy podtrzymać zwłaszcza dzia­
łalność wywiadowczą, ponie­
waż działalność szpiegowska 
jest — jak się wyraził — na­
szym wkładem w dzieło przy­
gotowania wojny przez pańs­
twa anglosaskie.

Kierownictwo krajowe ró­
wnież było zdania, że nie ma 
mowy o całkowitym rozwiąza 
niu organizacji spiskowej, że 
należy utrzymać kadrę z‘ pozo 
stawieniem jej zadań czysto 
wywiadowczych. Tego rodzaju 
instrukcje do kraju miał wy­
słać gen. Kopański.

Osk. Tatar zeznaje następ­
nie o okolicznościach swego 
przyjazdu do kraju na jesieni 
1949 r. Po przyjeździe do kra­
ju zetknął się z osk. Kirch- 
mayerem, który oświadczył 
mu, że w kraju istnieje stan 
wzmożonej czujności, że są 
aresztowania wśród członków 
organizacji i że sytuacja dla 
organizacji niewątpliwie po­
gorszyła się. Przy tej okazji 
Kirchmayer oświadczył oskar 
żonemu, że na skutek areszto­
wania szeregu członków orga­
nizacji, popieranych przez 
Spychalskiego, w szczególno­
ści Hermana, położenie Spy­
chalskiego jest zagrożone. Mi­
mo to Kirchmayer oświadczył 
oskarżonemu, iż stan organi­
zacji jest jeszcze dość zna­
czny, że wstrzymano tempo 
zmniejszenia zasięgu pracy or 
ganizacji spiskowej, ze wzglę­
du na wypadki, jakie w tym 
czasie rozgrywały się w Berli­
nie. Osk. Tatar przygotowywał 
się intensywnie do wyjazdu z 
kraju. W trakcie tych przy­
gotowań do odjazdu został are 
sztowany.

W tym sąd zarządził przer­
wę do dnia 1 sierpnia br.

wał obszerne wyjątki z refera 
tu wygłoszonego przez Bora 
— Komorowskiego 14 pażdzier 
nika 1943 r.,. a przygotowane 
ko na jego polecenie przez 
oskarżonych’ Tatara i Kirch-

Konspiracyjna organizacja wojskowa miała 
„ubezpieczyć* grupę prawicowo-nacjonalistyczną

Po spotkaniu sięz osk. Tata­
ra z osk. Hermanem i osk. 
Wackiem, osk. Tatar z kolei 
postarał się o rozmowę z gen. 
Spychalskim. „Takich spot­
kań było trzy w r. 1947 — mó 
wi oskarżony — ostatnie było 
raczej pożegnalne. Na pierw­
szym był omawiana sprawa 
dotycząca mienia, sprawa tun 
duszu „Drawy". Następne 
spotkanie miało miejsce po 
upływie tygodnia czy 10 dni 
w godzinach wieczornych w 
ga>inecie gen. Spychalskiego. 
Na konferencji nie było wię­
cej nikogo. W cztery oczy się 
to odbywało. Dostałem od po 
wiedzi na sprawy oficjalne, 
ń potem zaczęła się rozmowa 
związana już z zagadnie­
niami konspiracyjnymi. Spra­
wa mego spotkania była przy 
„otowana przez gen. Kirch­
mayera. Nie miałem żadnych 
wątpliwości, że gen. Spychal­
ski jest wtajemniczony, więc 
nie było najmniejszego powo 
du do jakichkolwiek ostroż­
ności. Przedstawiłem mu oce­
ni sytuacji ogólnej, taką, ja­
ką przywiozłem z Londynu, 
wskazując, że to jest ocena 
gen. Kop.ńskiego. W związku 
z tyn gen. Spychalski powie­
dział mi że zmiana kursu na 
stąpi wtedy, kiedy dojdzie 
do władzy jego grupa, prawl- 
cowo-nacjonalistyczna.

Liczył się z tym, że nie jest 
to zagad .lenie zbyt dalekie, 
a iest to kwestia, jak mówił 
— kilku miesięcy. Mówił, że 
grupa jego do uchwycenia 
władzy w swoje ręce dojdzie 
przez stopniowe wzmacnianie 
wpływów, zarówno w rządzie, 
jak i w partii, przy równoczc 
tmym odsuwaniu komunistów. 
Liczył się z tym. że idą roz­
mowy z PPS-owcami, wyko­

rzystuje się to, mówił ml, 
gdyż w tym samym czasie o- 
mawiane są zagadnienia połą 
czenla partii robotniczych. — 
Przewidywał, że właśnie połą 
czcnie wzmocni grupę Gomuł 
ki I że uzyska ona przewagę. 
Wtedy będzie moment slęgnię 
cia po władzę. Liczył się z 
tym, że prawdopodobnie nie 
będzie jakiegoś specjalnego 
oporu. Gdyby opór jednak był
— to moment przejmowania 
władzy zostanie zabezpieczony 
przez wojsko, tzn. przez orga­
nizację wojskową. Zadanie 
organizacji wojskowej widział 
on w ubezpieczeniu grupy pra 
wicowo - nacjonalistycznej w 
chwili przejmowania władzy 
na wypadek, gdyby komuni­
ści próbowali przeciwstawić 
się temu siłą.

W zamian za współdziałanie 
organizacji przewiduje się, że 
w przyszłym rządzie, który 
się wyłoni, kilka miejsc zosta 
nie zarezerwowanych dla 
przedstawicieli współpracują­
cego podziemia. Chodziło tu o 
przedstawicieli zarówno nale­
żących do konspiracji na tere 
nie kraju, jak i zagranicy. 
M. inn. bvła mowa, że teta> 
ministra obrony narodowej 
znalazła by się w rękach jed 
nego z ludzi, wchodzących w 
skład organizacj* wojskowej.

„Spychalski był najlepszej 
myśli — zeznaje osk. Tatar.
— Uważał, że sprawa ta po­
myślnie się rozwiąże. Zapew 
niłem go, że ze strony orga­
nizacji niewątpliwie liczyć mo 
że na należyt'- poparcie, ponle 
waż organizacja całkowicie o- 
rientuje się na tę jego grupę. 
Prosił mnie bym przekazał 
gen. Kopańskiemu 1 Maczko­
wi, że po ich powrocie uzys­
kają należyte stanowiska".

Kopański orientował się na grupę Gomułki, 
licząc na uczynienie z Polski drugiej Jugosławii



Edmund Osmańczyk

Anatoliusz Jureń

Ileż — ileż żniw się przeżyło------
Na te dłonie popatrz... wystarczy.
Pot
po plecach zgarbionych spływał, 
w skórze bruzdy 
jak rylcem znaczył.

Chleb jest smaczny, razowo pachnie.
Dziecko
z brzuchem wydętym wie o tym.
Będzie chleb i zapałki i nafta — 
można kupić...
wystarczy potu.

Świt się wrzynał sierpami w dłonie — 
złość 
karmiła kiszki i mięśnie —
— — cóż, że ptaszek gwizdał nad polem 
niby nic. .
wesołe pięśni?------

Znów są żniwa. Z trudu i gniewu
nowe
żniwa u’ kombajnów chrzęście — — 
traktor dni dziś rozmiażdżył biedy.
Pach we ziemia
Chlebem < szczęściem.

Siądziesz z książką po pracy wieczorem — 
rad.
że żyto rozpiera już gumna.
Jutro — jęczmień, pojutrze — owies.,.
no i powiedz
— jak nie być dumnym?------

Ileż — ileż żniw się przeżyło------
na te dłonie popatrz... wystarczy.
Pot
po twarzy strudzonej choć spływa, 
o zwycięskiej ‘
walce dziś świad&zy.

dług kapitalistycznej bajeczki 
od wschodu i zachodu ściśnię­
ty przez „odwiecznych wro­
gów", odradza śię w pokoju.

Kiedy wspominam dziś roz­
mowę sprzed sześciu lat z 
anglo - amerykańskimi kores­
pondentami, nie ironizuję jej, 
nie uśmiecham się lekceważą­
co. Ich kalkulacja — powiedz­
my sobie szczerze — mogła 
być realna, gdyby w naszym 
narodzie zwyciężyły te kliki 
mikołajczykowsko - andersow 
skie, które z nienawiści do 
Związku Radzieckiego zrobiły 
kanon polityki polskiej j go­
towe były i są oddać Szczecin 
i Wrocław. Kalkulację tę prze 
kreślił fakt, który dziś z histo 
rycznej perspektywy widoczny 
jest każdemu Polakowi, fakt, 

w Poczdamie interesy ludu 
polskiego reprezentował nie 
kto inny lecz właśnie Bolesław 
Bierut, twórca Manifestu Lip­
cowego. Zetempowcy, skandu­
jący dziś „Bierut — Pokój“ 
skandują najcelniejszy skrót 
historii Polski Ludowej.

ZETEMPOWCY z całej 
Polski w szóstą roczni­
cę Poczdamu wyjechali 

do Berlina, gdzie odbywa się 
III Światowy Zlot Młodych 
Obrońców Pokoju. W Berlinie 
witają ich miliony młodych 
Niemców pozdrowieniem
„Freundschaft" — „Przyjaźń!" 
Tego nie przewidział żaden 
anglo - amerykański polityk 
czy dziennikarz w poczdam­
skie lato 1945. Młodzi Niemcy 
w Niemieckiej Republice De­
mokratycznej walczą z nami 
o pokój. Młodzi Niemcy w Tri- 
zonii Adenauera odmawiają 
przyjęcia amerykańskiej bro­
ni. Nie chcą być mięsem ar­
matnim imperialistów znad 
Renu 1 zza oceanu. Tego rów­
nież nie przewidział żaden an- 
glo-amerykański polityk, czy 
dziennikarz w poczdamskie 
lato 1945.

Był jednak w owym czasie 
w Poczdamie człowiek, który 
znał prawa rządzące historią 
i wiedział, że przyjaźni wyzwa 
lających się z ucisku i wyzy­
sku mas ludowych świata nic 
zniszczyć nie jest w stanie. 
Toteż ze szczególną mocą w 
sierpniowe dnie 1951 roku w 
tym samym Poczdamie, w tym 
samym Berlinie wielekroć za­
dźwięczą słowa: Stalin — Po­
kój! To awangarda młodzieży 
wszystkich ludów skandować 
będzie najcelniejszy skrót hi­
storii postępu współczesnego 
świata.

.ŻĄDAMY POKOJU!

Jerzy Andrzejewski

Ty nad poziomy...
KTÓŻ z nas. sięgających żywymi wspomnieniami w 

lata przedwojenne, nie pamięta młodych ludzi, któ­
rzy na wzór faszystowskich wodzów pozdrawiali się 

podniesieniem ręki, chodzili po ulicach butni i hałaśliwi, 
uzbrojeni w palki rozbijali żydowskie sklepy, bili starców 
i kobiety. Ci sami solidnie odżywieni i dobrze ubrani syn­
kowie ziemian i zamożnych mieszczuchów nadawali ton 
uniwersyteckiemu życiu, organizowali ławkowe gela, no­
sili sygnety rodzinne lub kupione i wśród flirtów swoich 
przywódców z sanacyjnymi ministrami, tuczeni arogancją 
i pogardą, koniunkturalnym katolicyzmem i tępym szowi­
nizmem, przygotowywali się do objęcia władzy. Lecz hi­
storia potoczyła się innym torem, nie według korporanc- 
kich rojeń. Nasza młodzież korporancka, już zdziczała, a 
rwąca się do zdziczeń jeszcze okrutniejszych, nie doszła 
do władzy. Ujrzeliśmy natomiast na ulicach naszych miast 
i po naszych miasteczkach i wsiach inną młodzież. Tę. któ­
ra w swoich brunatnych mundurkach ze swastyką przy­
ciągnęła do podbitego kraju za zwycięskim pochodem 
czołgów i rządem gestapowców, tych najemnych katów 
zbrojeniowych karteli i banków.

Przyglądając się zgrabnym i także solidnie odźywlo 
nym chłopcom, gdy z uśmiechem bili po twarzach star­
ców i nogami wysportowanymi na piłce nożnej, biegach 
i skokach kopali dzieci i kobiety, łatwo mogliśmy sobie 
dopowiedzieć, czym stałaby się ta część młodzieży, która 
w podobnym duchu była wychowywana, gdyby na nędzę 
i upodlenie naszej ojczyzny doszła do władzy. Straszne to 
były czasy, jeśli wśród wielu pohańbień godności człowie­
ka trzeba się było wstydzić i za młodzież, a więc za tę 
część narodu, w której dłonie składane są zazwyczaj naj­
lepsze nadzieje na przyszłość.

Rzecz jasna, że i w tych ciężkich latach żyła, myślała 
i pracowała inna również młodzież. Ta młodzież, najczęś­
ciej podle odżywiona i źle ubrana, walczyła i u nas i wszę 
dzie tam, gdzie ropiały wstrętne wrzody faszyzmu. I^cz 
nawet bohaterskie wysiłki tej zdrowej, uczciwej młodzie­
ży nie mogły udaremnić, ani umniejszyć rozmiarów jednej 
z największych zbrodni faszyzmu: deprawacji młodzieży.

Dzisiaj na szczęście możemy już o tych bolesnych 
sprawach mówić w czasie przeszłym. Wprawdzie i teraz 
pokutuje jeszcze w umysłach nie jednego młodego czło­
wieka cień faszystowskiej palki, pięść zwinięta w kułak 
oraz pożądanie władzy nieokupione pracą umysłu i twór­
czą namiętnością, lecz zatrute ślepym nieuctwem i amo­
ralną, zdziczałą chętką użycia życia za wszelką cenę. Jak­
kolwiek jednak i u nas i — rzecz prosta — na Zachodzie,- 
pod okiem Adenauera, w bojówkach de Gaujle‘a, czy w 
rzymskich lokalach faszystowskich organizacji istnieje 
jeszcze młodzież o zbrudzonych rękach, zdeprawowanych 
sercach i gestapowskich umysłach, to śmiało przecież mo­
żemy powiedzieć, że w tej chwili, w roku 51-ym, przewa­
żającej liczebnie młodzieży całego świata, od młodzieży 
narodów już wolnych od wyzysku aż po młodzież narodów 
jeszcze poddanych uciskowi i kolonialnej niewoli, przy­
wrócone zostały czystość 1 rozsądek, żarliwość i odpowie­
dzialność, zrozuńtienie postępu i patriotyzmu.

Można szybko odbudować zmiażdżone miasta i spalo­
ne wsie. Można stratowanej ziemi przywrócić płodność. 
Ale można również odbudowywać i budować ludzi. Trud­
niej wprawdzie odnowić człowieka niż dom podciągnąć 
pod dach i fabrykę ożywić tętnem maszyn, lecz jest w mo­
cy ludzkiej zarówno ludzi poniżać, jak i podnosić ich i 
stwarzać inr coraz pełniejsze warunki dla coraz piękniej­
szego wzrastania. Pokazał w swoim czasie faszyzm, co 
można uczynić z młodzieżą. Dzisiaj każdego dnia i na ca­
łym obszarze kuli ziemskiej pokazuje socjalizm, jaką po­
tężną siłą twórczą można młodzież natchnąć i jak skiero­
wać ją ku budowie — nie niszczeniu, ku życiu — nie 
śmierci.

W tych dniach tysiące młodych dziewcząt i chłopców 
wszystkich narodowości zjeżdżają się do Berlina na swój 
III Międzynarodowy Zlot. Słusznie, że właśnie w Berlinie 
staną przy sobie pod sztandarami narodów i pokoju ra­
dziecki traktorzysta, polski zetempowiec z Nowej Huty, 
nauczyciel niemiecki z wiejskiej szkoły w Meklemburgii, 
angielski student, robociarz z Marsylii, koreański żołnierz, 
grecki emigrant, chiński metalowiec i wielu, wielu innych 
młodych, których serca i umysły biją zgodnie z potrzeba­
mi i pragnieniami ich ojczyzn. Właśnie miarą wielkich 
zmian, dokonanych przez ideę socjalizmu i pokoju, będzie 
zlot tej młodzieży świata tam, gdzie przed laty niewielu 
inna młodzież, wychowywana na katów i grabieżców, defi­
lowała przed swoim wodzem.

Świat szybko idzie naprzód. Idzie dobrą drogą. I jest 
wielkim triumfem sił socjalizmu przetwarzających ludzi 
oraz triumfem nowych czasów, że ponad Zlotem Berliń­
skim, nad tysiącami głów młodzieńczych i nad ich brater­
ską solidarnością, ożyć będą mogły pełnym spełnieniem i 
po raz pierwszy w dziejach ludzkości pragnienia naszego 
poety:

Młodości! ty nad poziomy 
Wylatuj, a okiem słońca 
Ludzkości cale ogromy 
Przenikaj z końca do końca...

TEGO dnia stukilkudzie- 
sięciu wojennych kores­
pondentów, zgromadzo­

nych w Alianckim Centrum 
Prasowym w Berlinie, z ros­
nącą niecierpliwością oczekiwa 
ło zapowiedzianego komunika­
tu. Wiadomości ze świata, przy 
pływające kartkami dalekopi­
sów, nie miały w sobie nic 
sensacyjnego. W Paryżu pro­
ces zdrajcy Petaina, w Japonii 
i w Korei bombowce amerykań 
skie zrzuciły ponad 6 tysięcy 
ton bomb, w Grecji rozruchy, 
we Włoszech partia socjalde­
mokratyczna poparła olbrzy­
mią większością głosów wnio- 
sek Piętro Nennie‘go który żą 
dał stworzenia wspólnego fron 
tu socjaldemokratów włoskich 
7 partią komunistyczną Włoch. 
Ta ostatnia wiadomość naj­
mniej spodobała się korespon­
dentom potężnych kapitałem 
pism USA i W. Brytanii.

,,Na wzór Polski" — mruk­
nął ze złością korespondent 
„Chicago Tribune". Słowo 
..Polska" wywołało natych­
miast ożywioną dyskusję. Z 
pogłosek, które przenikały z 
Cecilienhof w Poczdamie do 
Kwatery Prasowej w Zehlen- 
dorfie jedna powtarzała się sta 
le: wschodnią granicę Niemiec 
ustaliła Wielka— -Trójka na 
Odrze i Nysie Łużyckiej, zgod 
nie z żądaniem wysuniętym 
przez przewodniczącego delega 
cji polskiej na konferencji,

Prezydenta KRN, Bolesława 
Bieruta.

Korespondent bostońskiego 
dziennika „Christian Science 
Monitor", stary liberał-pacyfi- 
sta, Emlyn Williams, zaatako­
wał mnie wprost:

„Wy, Polacy, jesteście sra- 
leńcy. Taka granica oznacza 
nową wojnę. Przecież jest pie- 
możliwe, aby jakikolwiek rząd 
niemiecki w przyszłości zgo­
dził się ją uznać. Będzie to 
granica wiecznej nienawiści, 
wrogości, zarzewie nowej 
wojny".

Nim zdążyłem odpowiedzieć, 
już atakowali mnie następni 
Anglicy, Amerykanie, Austra­
lijczycy. Padały argumenty o 
„polskiej gospodarce". Wielu 
z korespondentów było w Pol­
sce przbd wojną. Ci nie wie­
rzyli ani przez chwilę, byśmy 
byli w stanie zagospodarować 
nadodrzańskie ziemie i odbu­
dować zniszczony kraj. Kores­
pondent „Chicago Tribune" 
wysunął jeszcze jeden argu­
ment: nieńawiść Polaków do 
Rosji. „To jest czynnik, który 
zawsze decydował o polityce 
polskiej" mówił., ■•$,Opinię, 
narodu nie łatwo zmienić. A 
zatem nienawiść do wschod­
niego i do zachodniego sąsia­
da. Odra — Nysa jest w tym

kontekście katastrofą dla 
Polski".
• Byłem wściekły. Lepiej od 
nich wszystkich znałem słabo 
ści polskie. Lepiej od nich 
wszystkich znałem siłę pru­
skiej hakaty. I dobrze pamię­
tałem bolesne dla nas sympa­
tie Lloyd George‘ów, Hoove- 
rów i Pacellich dla Prus. 
Wszystko to razem wzięte mog 
ło być diabelnie dla naszej 
przyszłości groźne. Mogło być, 
ale nie musiało być. Historia 
dawała nam ostatnią szansę. 
Wielką szansę. Warunek był 
jeden: pokonać własną słabość 
w myśleniu i pracy.

„Dajcie nam 10 lat spokoju" 
— powiedziałem — „A potem 
możemy dyskutować dalej".

Zobaczyłem złośliwe uśmie­
szki, kwitujące moją ucieczkę 
od dyskusji Wiedziałem, że od 
powiedź moja jest słaba. Pa­
triotyczna wiara we własny 
naród — to było za mało, aby 
dźwignąć ciężar polskiego lata 
1945 roku. Potrzeba było je­
szcze marksistowsko-leninow­
skiej oceny biegu historii. Po­
trzeba było tej dalekowzrocz- 
ności, którą rozwinął w polity­
ce polskiej Manifest Lipcowy. 
A zatem potrzeba było wiel­
kiej przemiany naszego naro­
du w naród socjalistyczny.

OD tego dnia, 2:VIII 1945 
r., kiedy w Kwaterze 
Prasowej w Berlinie 

przeczytałem po raz pierwszy 
tekst Uchwał Poczdamskich, 
upłynęło sześć lat. Z zatru­
tych strzał anglo-amerykań- 
skich korespondentów — ani 
jedna nie okazała się celna. 
Granica na Odrze i Nysie sta­
ła się granicą pokoju. Gospo­
darkę polską przestano w 
świecie zachodnim lekcewa­
żyć. Odbudowa kraju i zago­
spodarowanie ziem nadodrzań 
skich stały się faktami bez­
spornymi. W Berlinie jest 
rząd niemiecki, który w opar­
ciu o granicę pokoju wspólnie 
z nami walczy o pokój. Nie 
zmarnowaliśmy zatem wielkiej 
szansy, którą nam dała histo­
ria.

Jakaż to była szansa? Ano 
ta sama, którą już raz nieśli 
narodowi polskiemu w 1920 
roku Julian Marchlewski i Fe­
liks Dzierżyński: przyjaźń mas 
ludowych Związku Radzieckie 
go dla ludu polskiego. W opar 
ciu o tę przyjaźń kraj nasz we



ROZDZIAŁ III

Niełatwo tłuc kamienie na szosie, 
Odpryski mogą wpaść w oko.
Rzecz wyglądała ponadto groźnie
Przez wzgląd na malarię wokół.

Jeden z Niemców denną morenę
Przesunął bliżej rowu.
By wachman w suchym trzasku kamieni 
Nie mógł podsłuchać rozmowy.

„BIję tak mocno — rzekł. drzewce miota 
Oburącz chwytając silnie —
Bo myślę, bijąc, jakbym łomotał
Po głowach tych panów w Berlinie.

Na pejzaż się tutaj nie skarżę, 
Topole wyrosły strzeliście.
Gdy na te piękne drzewa się patrzę, 
Widzę, kto na nich zawiśnie'*.

Toczone okrągło odłamy granitu
Pękały na pół niby czasrald,
W lipcowym słońcu skrzyły się miki 
Drobniutkie w kamieniu blaszki.

Morena denna,wydobywana
Przez jeńców wojennych z biota,
Tysiącem iskier połyskiwała 
pod uderzeniem młota.

Ten drobny połysk, to migotanie
Mogło się każdej chwili
Przerodzić w pożar. (Ten pożar mieszczanie 
Zwykli z anarchią mylić).

I Ja podówczas, wpatrzony w siłę 
Robotniczego ramienia, 
2e tylko burzyć potrafi, sądziłem, 
Lecz nie. że świat ma przemieniać.

Mej edukacji był to początek •
Podziw dla siły wybuchu.
Topole się chwiały na horyzoncie
I serce tętniło głucho!

Wieczorem kłębiły się słowa na pryczach. 
Koło północy zapadliśmy w sen.
Zasnąłem twardo. Znikł całkowicie
Spod powiek generał Gamelin. i

ROZDZIAŁ IV

Tu przerwę opowieść o sobie. Niech tany 
W rytm wiersza się włączy bohater. 
Słoneczna zrodziła go ziemia Turyngii, 
Wychował go niedostatek.

Ta ziemia niemiecka jest ziemią szczególną, 
Historia jej wręcz romantyczna.
Co nocy po polach grupkami się snują 
O szyjach skrwawionych widma.

Księżyc świeci, Jak topór katowski 
Na którym się władza wspiera 
Widma zaś szerzą ponure pogłoski 
O ścięciu Tomasza Miinzera.

O ciałach, palonych na rynku na stosie,
I o tym, że stos nie wygasa.
<A także, że na kominki ten płomień
Chce przenieść dziś burżuazja:

Niech na nim się gęsi smażą w Sylwestra, 
Niech przy nim skarpetki się suszą.
Ten ogień trzeba ujarzmić; kupiecka 
Ogrzeje się przy nim dusza).

Bohater mój miewał z widmami kontakt. 
Gdy lat ukończy! czternaście, 
Sprowadzai książeczki i czytał po kątach 
Codziennie po stron kilkanaście.

Ojciec był szewcem 1 łatał buty 
Biedakom za drobną opłatą.
Kaszlał po nocach, aż całkiem wychudły 
Przyszył ostatnią łatę.

Lat miał czterdzieści i księżyc świecił 
Gdy przyszły śmiertelne chwile.
Z ust się wytoczył strumyczek krwi cienki 
I pręgą opasał szyję.

Tą pręgą się ozewc do grupki widm wkupił
I chodził po nocach po wsi
I widział go syn i w duszy młodziutkiej 
Gniew i zawziętość rosły.

Rosły jak płomień, gdy polan żywicznych 
Historia dołoży w ognisko. 
Aby przepalił czas nienawistny 
I w przyszłość, jak w niebo trysnął.

Po roku, gdy słowik w poranek majowy 
Umilkłszy, powrócił do gniazda,
Syn szewca zasunął swój kaszkiet na głowę 
I wywędrował do miasta.

Razem młodzi przyjaciele
LEŻY przede mną stos co­

dziennych i tygodniowych 
pism Niemieckiej Republi­

ki Demokratycznej: „Neues 
Deutschland”, „Jungę Welt”, 
„Neue Berliner Ilustrierte". 
Każde z nich zawiera meldunki 
artykuły i sprawozdania na 
temat kończących się już przy­
gotowań do potężnego, III 
Światowego Zlotu Młodych 
Bojowników o Pokój, który 5 
sierpnia rozpoczyna się w 
Berlinie.

Zrzeszona w Związku Wol­
nej Młodzieży Niemieckiej 
(FDJ) młodzież poważnie i 
gorąco przejęła się obowiązka 
mi gospodarzy, którzy mają 
przyjąć w jednym mieście, a 
raczej części tego miasta — 
ponad 30.000 młodzieżowych 
delegatów z 70 krajów świata. 
Wśród zaproszonych honoro­
wych gości Zlotu znajdować 
się będą czołowi przedstawi­
ciele ruchu walki o pokój, jak 
odznaczony Światowa Nagro­
dą Pokoju chilijski poeta Pa- 
blo Neruda, pisarz brazylijski 
Jorge Amado, znana bohater­
ka francuskiego ruchu obroń­
ców pokoju Raymonde Dien i 
wielu, wielu innych. Naj­
ważniejszym jednak i głów­
nym zadaniem samego Zlotu

MARIA KURECKA

jest gorące pragnienie i szcze­
ra, potężna wola utrzymania 
prawdziwego pokoju i przy­
jaźni między wszystkimi naro 
darni świata, których przedsta 
wicielaml będą młodzi dele­
gaci. Dlatego wiele mówi fakt, 
że wśród 2 milionów mło­
dzieży niemieckiej, biorącej 
udział w tej najpotężniejszej 
w dziejach manifestacji poko­
ju, znajduje się 75.000 mło­
dych Niemców z zachodniej 
strefy Niemiec, którzy wbrew 
zakazom i kordonom policyj­
nym, niejednokrotnie z nara­
żeniem życia, przybyli do 
Berlina.

Barwne sceny sportowych, 
tanecznych lub śpiewaczych 
pokazów, piękne stroje ludo­
we, upominki i pamiątkowe 
teczki, przygotowywane dla 
uczestników Zlotu przez naj­
młodszych nawet uczniów 
szkół niemieckich, spotkania 
czarnych, żółtych i białych 
delegatów oglądać będziemy 
na taśmach kronik filmowych. 
Dziś jednak, gdy Zlot właśnie 
się rozpoczyna, warto opowie­
dzieć o tym, w jaki sposób 
zdoła go — starannie i troskli

Z tej wydobytej przez brygadę roboczą FDJ stali, 
będą pługi, będzie chleb...

wie aż do najdrobniejszych 
szczegółów — przygotować 
niemiecka młodzież.

Krótkie meldunki w prasie 
NRD mówią wiele:

„Schwerin. Aby umożliwić 
należyty sprzęt zboża i zakoń­
czyć żniwa we właściwym 
czasie, nie pozbawiając jedno­
cześnie naszej młodzieży możli 
wości udziału w Zlocie, setki 
brygad żniwnych w Meklem­
burgii podjęło zbiorowe lub 
pojedyńcze zobowiązania.’’

„Uczniowie zakładów prze­
mysłu chemicznego Slemens- 
Plania w Berlinie podjęli ku 
czci Zlotu specjalne zobowią­
zania, wzywając jednocześn e 
inne, zakłady do współzawod­
nictwa o tytuł „Zakładów im; 
III Zlotu".

„17 brygad młodzieżowych 
w zakładach benzyny w Boeh- 
len stosując najnowsze meto­
dy radzieckie,' przekroczyło 

Jcu czci Zlotu wyznaczony 
plan o 8425 dni".

Meldunków takich jest wie­
le. Przodownicy najlepszych 
brygad młodzieżowych otrzy­
mali honorowe, bezpłatne kar 
ty uczestnictwa w Zlocie.

Wielu młodych organizato­
rów Zlotu przesunęło swe ur­
lopy, aby bez przeszkód móc 
zająć się przygotowaniami do 
wielkiego spotkania przyja- 
cół z całego świata. Domy i u- 
lice we wsiach, miasteczkach 
i miastach NRD ozdabiają fla­
gi, transparenty z hasłami po 
kojowymi i girlandy zieleni. 
Przygotowaniem kwater zaję­
to się również gorliwie: szko­
ły, strychy wielkich bloków 
mieszkalnych, świetlice, za­
mienione zostały w czyste, 
odświętnie udekorowane sypiał* 
nie. Zorganizowano pomoc sa 
nitarną — młodzi, przeszkole­
ni obecnie sanitariusze będą 
mogli po zakończeniu Zlotu 
wykorzystać zdobytą wiedzę, 
udzielając pierwszej pomocy 
w swoich zakładach pracy.

Przedstawiciel Komitetu Or 
gazizacyjnego, Erich Hon­

ecker podał ostatnio na kon­
ferencji prasowej główne 
punkty bogatego programu 
Zlotu. Delegaci i zaproszeni 
goście będą mieli możność 
zwiedzania licznych wystaw, 
muzeów, instytucji nauko­
wych, oraz’ zakładów pracy. 
Na wielkich, w rekordowym 
czasie własnymi rękami wybu 
dowanych przez młodzież Df- 
mokratycznej Republiki Nie­
mieckiej stadionach, boiskach 
i pływalniach odbędą się Mię 
dzynarodowe Igrzyska Sporto 
we, w których weźmie udział 
215.000 młodych sportowców.

Występy kulturalno - arty­
styczne, w których zespoły po 
szczególnych krajów reprezen­
tować będą swój dorobek na­
rodowy, urozmaicone zostaną 
międzynarodowymi konkursa­
mi w dziedzinie muzyki, śpie­
wu, tańca, fotografii oraz no­
wych utworów literackich w 
postaci pieśni, wierszy lub 
krótkich opowiadań.

Aby umożliwić młodym de­
legatom zorientowanie się w 
stanie badań w poszczegól­
nych dziedzinach, którymi zaj 
muje się obecnie nauka w 
NRD, czołowi naukowcy Repu 
bliki wygłoszą szereg prelek­
cji i odczytów.

18 sierpnia kończy się Zlot 
w Berlinie. Młodzież całego 
świata powróci do swoich kra 
jów, niosąc w sercach hasło 
gospodarzy III Zlotu; hasło 
to brzmi: .Freundschaft" — 
przyjaźń. Przyjaźń między 
młodymi ludźmi wszystk’ch 
ras i narodowości, która znaj 
dzie swe oparcie w przyjaźni 
między wszystkimi miłujący­
mi pokój narodami. Wracają­
cy delegaci będą mogli opo­
wiedzieć u siebie jak to wiel­
kie hasło przyjaźni można rea 
lizować. I, być może, młody 
Vietnamczyk powtórzy w krę 
gu przyjaciół w swojej dale­
kiej ojczyźnie, akcentując tro 
chę nieporadnie polskie wyra 
zy, słowa Mickiewicza: „Ra­
zem w nauce i pracy, razem 
w sporcie i zabawie, razem w 
solidarnej walce o lepszą, 
szczęśliwszą przyszłość, o 
trwały, prawdziwy pokój.

Rybołówstwo wyposażone 
w samoloty i łodzie podwodne

OJĘCIE „rybołówstwo 
morskie" nie kojarzy 
się już wprawdzie u nas 
z wiosłową łódką na 
nadmorskiej plaży, ale 
napewno niewielu ludzi

zdaje sobie sprawę, jak potężnym i no­
woczesnym przemysłem może być rybo­
łówstwo morskie, że przemysł ten może 
być wyposażony w wielkie zmechani­
zowane porty i przetwórnie, instytucje 
naukowe, radiostacje statki zwiadowcze, 
a nawet samoloty i łodzie podwodne. 
Takim właśnie wspaniale zorganizowa­
nym, nowoczesnym i olbrzymim prze­
mysłem jest przodujące w świecie so­
cjalistyczne rybołówstwo morskie w 
Związku Radzieckim. (O rybołówstwie 
radzieckim piszą Janina i Janusz Skosz 
kiewiczowie w książce p. t. „Najnow­
sze metody połowów ryb w ZSRR; 
Wyd. nakładem Wydawnictw Morskich).' 

Dwanaście otwartych mórz oble­
wających granice Związku Radzieckego 
i olbrzymia ilość wóa śródlądowych 
stworzyły dogodne warunki dla rozwoju 
rybołówstwa. Mimo to w carskiej Rosji 
rybołówstwo nie miało większego zna­
czenia. olbrzymie bogactwa wód, w któ 
rych żyje ponad tysiąc gatunków ryb, 
nie były wyzyskane. Połowy odbywa­
ły się w sposób bardzo prymitywny — 
nie było wcale statków motorowych, a 
połowy ryb odbywały się tylko w po­
bliżu brzegów. Większość rybaków po­
zostawała w niewolniczej zależności od 
przemysłowców rybnych j kupców.

Po Wielkiej Rewolucji Październi­
kowej nastąpiło uspołecznienie całego 
rybołówstwa. Stworzono wielkie pań­
stwowe przedsiębiorstwa rybackie, zor­
ganizowano rybackie instytuty nauko 
wo-badawcze i całe rybołówstwo opar­
to na najnowszych osiągnięciach nauki 
i techniki. Dzięki temu Związek Ra­
dziecki już w roku 1922 osiągnął drugie 
w świecie miejsce w produkcji ryb.

Autorzy wspomnianej książki oma­
wiają w swej pracy nie tylko nowo­
czesne metody połowów, ale 1 wspa­
niałą organizację całego przemysłu ryb 
nego w Związku Radzieckim, organiza­
cję badań rybackich, połowów zespo­
łowych, hydromechonf-ację przeładun­
ku ryb w portach oraz organizację

łączności radiowej między statkami na 
morzu a samolotami zwiadowczymi i 
ośrodkami dyspozycyjnymi na lądzie.

Wiele z praktykowanych w rybo­
łówstwie radzieckim metod pracy sta­
nowi dla polskiego czytelnika zadzi­
wiającą rewelację. Tak np. instytuty 
naukowo-badawcze rybołówstwa ra­
dzieckiego ustalają wieloletnie progno­
zy połowów na podstawie obserwacji 
astronomicznych i klimatycznych, a 
prognozy sezonowe opracowują przy 
pomocy obserwacji i zdjęć lotniczych. 
W przemysłowym wywiadzie rybackim 
stosuje się wywiad lotniczy w stosunku 
do ryb pelagicznych, a przy wykrywa­
niu gatunków ryb głębinowych — wy­
wiad podwodny, prowadzony przy po­
mocy skafandrów i łodzi podwodnych.

Niezwykle interesująco są opisane 
w książce połowy ryb przy pomocy 
światła elektrycznego. W rezultacie 
licznych badań stwierdzono silnie roz­
winięty u ryb fototropizm, tzn., że 
różne ich gatunki gromadzą się dokoła 
białego lub kolorowego światła o róż­

nym natężeniu. Na tej podstawie opra­
cowano ciekawe i nowe metody poło­
wów przy użyciu odpowiednich, zanu­
rzonych w wodzie świateł i specjalnych 
sieci. Połowy takie dają wielokrotnie 
większe Wyniki niż zwykłe połowy 
nocne.

Prawdziwą rewelacją jest opraco­
wana ostatnio przez naukowców ra­
dzieckich metoda połowu ryb bez sieci 
— przy pomocy prądu elektrycznego 
i pomp ssących „rybociągów". Zanurzo 
ny w wodzie rybociąg łączy się z prą­
dem elektrycznym i w ten sposób two­
rzy w wodzie pole elektryczne, które 
powoduje elektrotoksję czyli oszoło­
mienie wszystkich ryb przepływających 
w pobliżu statku. Pod działaniem prą­
du ryby kierują się do rybociągów, 
które wysysają ję wraz z wodą na od­
powiednie sita na statku. Złowienie w 
ten sposób ryby wyróżniają się wyjąt­
kową świeżością i czystością.

„Najnowsze metody połowów ryb w 
ZSRR są bardzo cennym wydawnic­
twem nie tylko dla wszystkich fachów 
ców rybackich, ale dzięki prostemu 
ujęciu i licznym ilustracjom mogą być 
niezwykle interesującą iektnrą także 
dla czytelników nie znających dokład­
nie zagadnień rybackich.

JAN LEGUT

Rybołówstwo radzieckie wyposażone jest w najnowocześniejsze urządzenia
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FRANCISZEK GIL
AKBY na prze 
dnich kościach 
czaszki mocno 
obciągnąć -skó­
rę — taką 
twarz miał Jan

Szpak. „To ta gorączka w na­
szych kuźniach tak wysusza...” 
tłumaczył. „Z przodu 300, 
400, z tyłu 800, 900 stopni... 
Jedną koszulę zrzucam, drugą 
na siebie, ta za trzy minuty mo 
kra, tamta już sucha...”.

Do późnych ciemności zosta­
liśmy nad morzem. Nie śpie­
szył ani do kobiety, ani do dzie 
ci: do Pobierowa przyjechał 
sam. Gdy grupy wczasowiczów, 
nad morzem błądzące po kola­
cji, stopniowo rozprószyły się 
I nad wodą, zostaliśmy tylko 
my dwaj, spojrzał na mnie i 
zapytał: „A gdzie żona?”

I od razu opowiadał swoje 
życie: „Teraz na wczasach, 
nad morzem...

A jak myśmy poszli pasać 
u gospodarzy...jakeśmy byli 
brudne, usmolone...

Ale wzbierający raz po raz 
bełt fal topił niektóre jego 
słowa. Odeszliśmy dalej, pod 
wysadzone w ukośną kratkę wy 
dmy. Wędrowaliśmy, to przy­
stawali wśród koszy.

Chętnie zgodził się przyjść 
na dziesiąta rano, nazajutrz, 
w to samo miejsce. Krzyknął 
nawet — „Tylko na pewno!” I 
nie przyszedł.

Półokrągłe morze sinym, 
ciemniej w głębi chmur poło­
żonym lukiem chwytało długie, 
dalekie wydmy j sosnowe wzgó 
rza. żaden statek nie przesu­
wał się w ■widnokręgu, ani je­
den dom nie wysuwał się nad 
samo morze: siedziałem mię­
dzy wielkim ruchomym półkrę- 
giem wodnym i jakby bronią­
cym mu wstępu wydmowo-leś- 
nym urwiskiem. Było pusto.

Na ugładzonym nocą przez 
morze i nie bbeschłym jeszcze 
pasie piasku zostało mnóstwo 
smużek, mnóstwo na siebie za 
chodzących śladów po falach. 
Każda znaczyła pokąd i jak u- 
dało jej się wczołgać na brzeg, 
na którym właśnie nie młoda 
już kobieta, w czerwonych szor 
tach, po kostki w falach i z u- 
niesioną zalotnie w górę pra­
wą dłonią, pozowała malutkie 
mu fotografowi w białym kasz 
klecie.

Fotograf miał swoją teorię: 
uważał, że morskie zdjęcia u- 
dają się tylko przy burzliwej 
pogodzie. Stąd w Pobi rowie 
w wietrzne, chłodne dni wielu 
ludzi rozbierało się do ’-ąrle- 
lówek i schodziło po kolana w 
spienione wody, a fotograf 
unikał reklamacji o „fale”.

Minęło kilka dni.
Wśród papierków, które 

Szpak pokazywał i od czego 
wciąż trzeba było się wybra­
niać, były zdania: „Jest wy­
bitnym przodownikiem pracy w 
naszym zakładzie”, a przodow 
nik, umawiany... nigdy nie 
przychodził. Wystarczyło jed­
nak podsłuchać, że Szpak wy 
biera się na przykład na wie­
czorek zapoznawczy, na wybo­
ry rady turnusu, że na ochotni 
ka jest wycieczka do pobliskich 
majątków na szukanie stonki: 
Szpaka można było znaleźć na 
zebraniu, na miejscu zbiórki.

Przyrzekał jeszcze raz, że 
przyjdzie na plażę na dziesiątą 
— „pogadamy sobie” — znaj­
dywało się go tam o piątej, 
śpiącego samotnie w koszu, w 
wichrach i niepogodach. „Wie­
działem, że tu przyjdziecie — 
opowiadał w lot przebudzony— 
te na tym samym miejscu bę­

dziecie się kręcić...” Gdy zaś 
szło się z nim którąkolwiek uli 
cą osady, bądź usiadło w ja­
kimś miejscu na leśnych pa­
górkach, przechodzące kobiety 
witały go: „No, już pan zna­
lazł sobie nowego towarzysza?” 
Szpak zaś wołał: „Gdzie miesz 
kacie? Same jesteście? Z 
dziećmi?” I gdy tylko posły­
szał — „bez” — załamywał rę 
ce: „Rety, czemużeście nie mó 
wiły, byłbym był zaszedł w goś 
cinę do was, wy byście przy­
szły do mnie, fajną ulickę 
mam...” i dopowiadał już mnie: 
„Ośmiać się można. Żarty miej 
sce mają...” Czasem rzucał 
uwagę co do fryzury, którejś z 
odchodzących. „Tę głowę mo 
jak copka...” — na przykład.

Kobiety z sąsiednich domków 
opowiadały, że przygarnia 
wszystkie bezdomne kundle. 
Karmi, zamyka w drewutni, mó 
wi, że uwiąże na noc przed we 
randą i będzie sobie spał przy 
otwartym oknie, będą go pil­
nować".

Został nam jeden, ostatni 
dzień. Przyjdzie czy nie? Na­
dziei było mało.
Obaj wyjeżdżaliśmy i umówiliś 
my się na szóstą rano.

Szpak wstał o trzeciej i po­
czął mnie szukać po wszystkich 
domkach, wypytywać o „takie 
go człowieka” w kuchniach sto 
łówek, u pokojówek pensjona­
tów. Spotkaliśmy się, z mojej 
także winy po południu.

Poszliśmy wpierw pod dom, 
w którym mieścił się punkt 
rozdzielczy. Tu było za dużo lu 
dzi; skręciliśmy nad morze.

Dojrzała, młoda kobieta w 
niebieskim kostiumie jakby wy 
cięta z reprodukcji malarzy 
Odrodzenia szła z wiatrem na 
wschód, w kierunku dalekich, 
przez lekkie mgiełki zamaza 
nych ruin trzęsackiego kościo­
ła, któremu to samo pracowite 
morze w ciągu paruset zaled­
wie lat zabrało jedną ścianę, 
pół nawy i prezbiterium. Czte­
roletnia może dziewczynka w 
płaszczyku zbierała przy niej 
po drodze do pudełka z płatków 
owsianych muszle. Daleko za 
koszami przykucnęły obie na 
piasku i w coś się bawiły.

No, to zaczynamy — powie­
dział.

„Ojciec był pierwszym prole 
tariuszem politycznym. Obra­
no go wójtem. Tak mj opowia 
dała matka. Ja tyle pamiętam, 
aby jak ojciec leżał w trumnie 
i matka kazała pociągnąć za 
ten palec, żebyśmy się nie ba- 
lij»

Poszliśmy paść gęsi, ow­
ce, krowy, żeby ludzie da­
li matce i nam jeść. Matka 
nam posyła takie wielkie kale­
ty, copki z płótna na głowę. 
Wszyscy poszli służyć po roku 
czasu. Matka godziła na pie­
niądze i na to — jak popadło. 
My zarabiali, oddawali matce, 
matka przyszła do zdrowia i za 
te pieniądze po jednym z nas, 
jak podrósł, dawała do prakty 
ki na naukę.

Ja nie chciałem słu­
żyć. Miałem dwanaście lat, 
poszedłem na dreny, meliora­
cję, brałem suchy kawałek chle 
ba, a pieniądze oddawałem 
matce, żeby mnie oddała do 
praktyki na kowala. Dwa lata

kopałem dreny. Później dreny 
się skończyły, poszedłem młó­
cić do gospodarzy. Skończyła 
się młócka, kopałem pniaki; 
pniak wysoki — półtora metra 
w górę, cztery, pięć w środku 
— rąbałem dziennie jednego, 
czasem pół — złotego dostawa 
'im za jednego. „Mój towarzysz 
zająknął się, ucichł i zanim zdą 
żyłem popatrzyć na jego

twarz, odwrócił głowę. Nie mo 
gę i tyle... Przecieżem mężczyz 
na i cwaniak — dopowiedział 
zza siebie, — a jak mj przyj­
dzie wspomnieć tamte czasy, 
to zaraz mnie bierze. Życiorys 
jak 'przyjdzie, to tego wszyst 
kiego nie pizzę, bo bym nie 
skończył... Zdenerwuję się i 
nie wiem co się ze mną dzieje. 
Ja widzę, dlaczego ja uszano­
wanie miałem staremu, młode­
mu, ładnemu, paskudnemu... 
Bo matka mnie wychowała w 
karności...” Umilkł. Ale po 
chwili glos opowiadającego wy 
płynął znów równo, miarowo: 
„Jak kopalem te pniaki, a 
pniak wielki, to jak przyszedłem 
do domu, to jak się położy­
łem na łóżku cały się trząsłem, 
Tęce bolały, matka przywiązy 
wała mnie sznurkami za ręce i 
nogi do takich gwoździ wbi­
tych do desek, żebym się mógł 
wyspać.

— Gdzieście tak kopali? Na 
leśnictwie? We dworze? — za 
pytałem,

— Nadgrodkiewicz Jozef, Kło 
nówek, Mucha Antoni, Kłonó- 
wek, Dobrowolski Piotr, Kło- 
nówek, Jan Adamczyk, Kłonó- 
wek, Władysław Buicalski, Kło 
nówek, Antoni Jóźwik, Kłonó 
wek... — wyliczył palcami.

Patrzyliśmy przez chwilę w 
milczeniu przed siebie.

Młoda matka ze zdobnymi li­
terami SW na niebieskim ko­
stiumie, wracała teraz z eóreca 
ką ku naszym koszom: podbie 
gały ku morzu, gdy fala cofa­
ła się i uciekały w kolejnym 
drugim takcie, gdy z sykiem 
szła na ich nogi, na brzeg: u- 
czyła ją tańczyć.

Gdy już minęły nasz kosz, 
Szpak ciągnął dalej, ale już 
spieszniej, jak na szpilkach.

„Jak więksześmy podrośli, w 
dzień szliśmy ludziom odra­
biać, a w wieczór i do dni* u 
siebie.

Poszedłem do praktyki na ko 
wala. ■

Po wojsku pracor-a 
łem w kuźni, nauczyłem się ko 
walki dobrze. ■
Po sześciu miesiącach miałem 
imieniny, kupiłem ćwiartkę 
wódki, zapoznałem dziewczynkę 
biedną, ze dworu ,z takiego 
prześcieradła sukienkę miała 
usytą, włosy opuscone, myśla- 
łem: ona biedna, ja biedny jak 
ja ją poślubię, będziemy się 
szanować. Oświadczyłem się i 
zapoznałem i od razu powie­
działem: „To wszystko brudne 
u mnie i ja nie będę chodził na 
darmo, chcę mieć żonę”. ngar 
nąłem, bo ona był* bidna, ich 
ten pan wygnał, bo oni byli ze 
dworu, bo teść nie dał sobie nic 
powiedzieć. Chodziłem pięć 
miesięcy, bo czekałem na nią, 
bo była młoda. Później dałem 
na zapowiedzi. ’

W niedzielę ślub, w poniedzia 
łek rano stanęłem do wojska”.

Znów urwał.
Ładnie ubrana dziewczynka 

podbiegała do nieustannie pTze 
lewającego się w sobie morza, 
próbowała zamaczać ręce. Led 
wo jednak dotknęła paluszkami 
fali, musiała uciekać: maczała 
jej tenisówki.

Szpak otrząsnął się z kolej 
nego roztargnienia i mówił da­
lej:

„Po przyjściu z rezerwy, po 
szedłem do telefonów n* robo 
tę, te słupyśmy stawiali. Po­
szedłem na robotę, na której pra 
cowałem cztery dni, na wyjeź 
dzie: Lipsko, Ciepielów, Paca­
nów, wybuchła wojna, żonie 
tylko zostawiłem upoważnienie

na pieniądze, do dzisiaj ich nie 
dostałem, sam złapałem fur­
mankę i pojechałem do woj­
ska... Dw* lata niewoli — ucie 
kłem, to mnie drugi raz na uli 
cy złapali. Matka zmarła z ża 
lu: sześciu synów poszło na 
wojnę i zostało tylko dwie có 
reczki małoletnie. Siostrzyczki 
tylko i sąsiady mi mówiły... — 
ołicy ludzie to nie chcieli na 
cmentarz matki zawieźć, bo ba 
li się, że ich Niemcy do niewo 
li wezmą.

Pracowałem za okupacji w 
rzeźni miejskiej w Radomiu, 
Niemcy dosli ładu, aresztowali 
i tą cęść po ojcu ziemi, która 
była (na mnie spadała ta cąst 
ka) żona dała na kaucję, żeby 
mnie nie wywieźli do Oświęci­
mia. Dali na lotnisko do repe 
rowania samolotów, takem wa 
tę pakował w rurki, zatykały 
się, jak poszedł w górę. A 
drzwi — to my zamku wy­
ciągali sztyfty i nie mógł 
wyskoczyć i nie było v ia- 
dómości... Tak spadły trzy 
samoloty. Jeden bardzo blisko 
spadł i my musieli uciekać...

Po wyzwoleniu wstąpiłem do 
partii, byłem w milicji, na wsi 
na walkach z bandami i sza­
brownikami. Poszedłem do gi­
serni w Radomiu. Gisery robi­
li dwadzieścia, trzydzieści blach 
— ja osiemdziesiąt, sześćdzie­
siąt, ale, że to nie był mój 
fach, poszedłem do kuźni w wy 
twórniach metalowych...”

Opowiadał teraz już szybko, 
skrótami, jakby bojąc się znów 
rozpłakać. Twarz jego pod ko 
njec nawet rozjaśniła się: „Za 
Jednego konia w sześciu — trzy 
dni żeśmy gospodarzom odrabia 
li, a teraz... — mówił — jestem 
grupowym, agitatorem, mężem 
zaufania, delegatem ubezpie­
czeń społecznych, w czterdzies­
tym dziewiątym zostałem przo 
downikiem pracy i już bez prze 
rwy ciągnę to przodownictwo... 
Kilkakrotnie dostałem dyreker’ 
ne, raz tysiąc pięćset, raz sześć 
tysięcy, raz dwa tysiące, ksią 
żeczkę na PKO, na książecce 
różnie było: i sto pięćdziesiąt i 
trzysta. I odznakę i aparat ra 
diowy i na ubranie...

Dziecko siedem lat jedno, był 
bym przywiózł, ale drugi ma 
dwa lata i pięć dni, mówiliśmy: 
w» świecie się zmarnuje to ona 
ni ja nie użyję, damy go do 
mamusi, do ciotki, pod las, 
tam woda, będzie zdrowy..

Dostałem mieszkanie na 
trzecim piętrze za nagro­
dę, moje syny Józef i Zyg­
munt, siedem lat, bawi się, już 
pierwszy oddział mi skończył 
na samych cwórkach i dwie 
piątki mi przyniósł. Tak, bloki 
u nas w Radomiu pobudowane, 
ogromne, będziecie przejeżdżać 
to tam zobaczycie, drzewa, o- 
grody, kwiaty, dzieci bawią się 
w ogrodzie, w kwiatach.

Szpak spieszył sie. Obiecał 
wszystko opowiedzieć teraz zaś 
po każdym zdaniu widział, że 
zgodził się ponad siły i ury­
wał; ale i przez te słowa widać 
było to wczasowisko- jak przez 
wyostrzające szkła: te wille-— 
„Haliny”, „Capri”, te pensjo­
naty, kina, zabawy, te sześćset 
nadmorskich domków—na lato 
własność przodowników pracy, 
ich ton i dzieci, dawnych wy­
robników u bogaczy.

Dlaczego Szpak z Kłonówka, 
wczasowicz o najprawdziwszym 
życiorysie chłopskiego dziecka, 
nie miał nigdy czaąu dokładnie 
go opowiedzieć?

Może nieskończony korowód 
szczęśliwych dzieci od świtu do 
nocy przekomarzających się z 
rodzicami przęd jego domem na 
polanach Pobierowa, może dzie. 
siątki stołów pełnych szczęśli 
wych rodzin ^wczasowych, 
wśród których samotnie zasia­
dał na posiłki, zanadto mocno 
odbijały od jego dzieciństwa — 
na karczowiskach, przy dre­
nach, nocą w stodole...

A może dlatego, że były to 
Jego pierwsze wypoczynki, do 
których nie trzeba go było przy 
wiązywać? Szpak sam nie wie 
delał.

_■*. Musieliśmy jechać.

■— konkurs dla Czytelników 
„ŻYCIA i KULTURY”

WARUNKI KONKURSU

Na podstawie zamieszczonej mapy 1 podpisu objaśniającego 
9 odgadnąć:

1) PEŁNA NAZWĘ KRAJU
Z) NAZWą STOŁKI TEGO KRAJU
3) NAZWISKO GŁOWY PAŃSTWA

Odgadnięte nazwiska i nazwy wypisać w odpowiednich zakrat- 
9 kowany en polach na załączonym nltej kuponie konkursowym 
i wycięty kupon przesiać na adres Redakcji „Głosu Szczecińskie­
go", Szczecin, Al. Wojska Polskiego 29.

•
 Odnotować sobie osobno litery, które wypadną w polach ozna­
czonych krzyżykiem, by następnie, po zakończeniu konkursu, 

na który zloty się II zadań, odgadnąć rozwiązanie końcowe.

_ Za trafne rozwiązanie każdego pojedynczego zadania roztoso- 
9 wanych będzie co tydzień II cennych nagród książkowych, za 
rozwiązanie końcowe rozlosowane będą po zakończeniu konkursu ł 
nagrody specjalne.

ZADANIE KONKURSOWE NB L

Kraj ten dal światu twórców socjalizmu naukowego, autorów 
Manifestu Komunistycznego — Karola Marksa 1 Fryderyka Engelsa. 
Z łona klasy robotniczej tego kraju wyszli wielcy synowie między­
narodowego proletariatu Karol Liebknecht 1 Ernest Thaetmann. 
Kraj ten dał ludzkości Goethego 1 Heinego, Beethovena 1 Mozarta, 
Gutenberga 1 Duerera. Lecz na tych samych ziemiach mieściła się 
równląż jeszcze do niedawna baza pruskiego mllitaryzmu I brutal­
nego imperializmu, tu wylęgały się zbrodnicze plany ekspansji 
„Drang nach Osten", realizowane kolejno przez Zakon Krzyżowy, 
dwór cesarski, a później przez Rzeszę Bismarcka 1 Hitlera.

Dzisiaj poszczególne prowincje wielkiego kraju, położonego 
w sercu Europy, na zachód od Odry, tworzą młodą, bo przed dwoma 
laty zaledwie powstałą pokojową republikę, której utworzenie sta­
nowi — według słów Józefa Stalina ..punkt zwrotny w dziejach 
Europy". Prezydent RP tow. Bolesław Bierut, podkreślając doniosłe 
znaczenie zawartego między Polską a tym krajem układu o wyty­
czeniu Istniejącej granicy na Odrze 1 Nysie, powiedział, że stanowi 
on „dalszy* wkład obu narodów do walki o pokój w Europie".

Poczdam, umowa z 6 czerwca 1930 r. o wspólnej granicy pokoju 
na Odrze I Nysie, następnie wizyty Prezydentów obu państw w War­
szawie i Berlinie — oto ważne etapy zacieśnienia współpracy 1 przy­
jaźni naszych narodów, walczących o pokój 1 socjalizm.

Rozpoczynający się jutro w Berlinie III Zlot Młodych Bojowni­
ków o Pokój, w którym obok młodzieży całego świata znajdzie się 
również liczna delegacja młodzieży polskiej, będzie jeszcze jedną 
wielką manifestacją nowych stosunków, łączących oba kraje.



III Światowy Zlot 
Młodych Bojowników 

Pokój

„Hej! ramię do ramienia! Spólnymi łańcuchy 
Opaszmy ziemskie kolisko!“

Józef Baran

Reportaż z Berlina
Wystukują pieśń nową
Koła pociągów po szynach:
— Wszystkie drogi młodości 
Prowadzą do Berlina.

Wiozą stalowe samoloty 
Wiarę z wnętrza Afryki. 
Przybijają pękate statki 
Z uśmiechem młodej Ameryki.

Wpadają na dworzec pociągi 
Roześmiane skrzą w słońcu się twarze — 
Ładunek najpiękniejszej radości^ 
Odbierają z FDJ kolejarze.

Stujęzycznym kwiatem 
Zniszczone rozkwitło miasto. 
Pod rękę idzie brat z bratem, 
Aż na ulicach od radości ciasno.

W sercu miasta, skąd kiedyś
W świat uderzyła pięść faszyzmu
Idzie dziś defilada —
Milionowy marsz optymizmu.

Murzyn z Francuzem. Grek z Chińczykiem, 
Hindus i Rumun, Niemiec z Żydem...
Nie zna granic ni kordonów
Pokój — Mir — Frieden. ‘

Jak burza runęła świata młodość,
Granice się przed nią nie ostoją — 
Idzie z Berlina na podbój jutra 
Młoda Gwardia Pokoju.

Obopólna korzyść
Chłopi w całym kraju, nie czekając na peł­

ne zakończenie sprzętu zbóż, w przyśpieszo­
nym tempie — równocześnie ze zwózką prze­
prowadzają omloty. Sprzedawane już są 
pierwsze ilości ziarna na punktach skupu. 
Liczne gromady podejmują współzawodnictwo 
w planowym skupie zboża. (Z prasy)

„Rząd" z Bonn przystąpił do budowy mostu. Odpo­
wiednie ministerstwo zwraca się więc do zainteresowa­
nych firm z ofertą, zaznaczając przy tym, ie jedna z firm, 
która miała odwagę przedłożyć 100 tys. marek łapówki, 
nie otrzyma zamówienia. W związku z tym zainteresowa­
ne firmy winny zgłosić się z projektami bezpośrednio do 
samego ministra.

Po kilku dniach odbywa się przyjęcie interesantów. 
W gabinecie ministra jest przedstawiciel firmy Z.

— Nie przyniosłem żadnych rysunków — mówi przed­
stawiciel firmy Z — albowiem wnet będzie deszcz padał.

— Jakto? Mamy przecież piękną pogodę — mówi mi­
nister wyglądając przez okno.

— A jednak będzie padać...
— Niemożliwe!
— Załóżmy się — mówi przedstawiciel firmy — za­

łóżmy się o 300 tys. marek, że za 15 minut spadnie deszcz. 
9 Minister zgadza się na zakład. Deszcz oczywiście nie 
pada, ale firma otrzymuje zamówienie.

„FRISCHER WIND"

— To ja rozumiem. Dekret! Pozwala on na­
szemu Państwu planowo gospodarować Chle­
bem, a nam, chłopom, planowo gospodarować 
zarobionymi pieniędzmi.

Karol Szpalski

Gimnastyka poranna...
... łapownika

Na raz — postawa zasadnicza. 
Na dwa — wytworne zgięcie ud. 
Na trzy — cyferki już oblicza.
Na cztery — kilka kroków wprzód. 
Na pięć — maleńki ruch palcami, 
Na sześć — wyciąga obie ręce, 
Na siedem — szczęknie zębami. 
Na osiem — bierze x-tysięcy, 
Na dziewięć — chciałby zatrzeć ślad, 
Na dziesięć — przysiad... na pięć lat.

...ministra jednego z krajów 
zmarshallizowanych

Na raz — do ziemi tułów zgina,
Na dwa — na brzeżku krzesła siada, 
Na trzy — służbiście pierś wypina, 
Na cztery — plackiem pada.

ZASŁUŻONY LOS
Przed Najwyższym Sądem Wojskowym w 

Warszawie odbywa się proces szajki zdraj­
ców i szpiegów, członków organizacji dywer- 
syjno-szpiegowskiej w Wojsku Polskim.

Taki los chcieli zgotować narodowi Taki los spotka każdego zdrajcę 7"

Zdobywamy polityczne SPO
Uchwalą Prezydium Wojewódzkiej Rady Narodowej 

w Szczecinie tegoroczna WOJEWÓDZKA NAGRODA 
PLASTYCZNA została przyznana, współpracownikowi 
„Głosu Szczecińskiego”, autorowi dobrze znanych na 
szym Czytelnikom licznych satyr politycznych, tow. 
EMANUELOWI MEŚSEROWI,

Poniżej zamieszczamy uwagi iaureta na temat zadań 
satyry.

JEST stare podanie o je­
dnej bogini, która lecąc nad 

ziemią uroniła swój płaszcz 
— wspaniały płaszcz, tkany 
z srebrnej nici pajęczej v po­
kryty cały perłami rosy. Traf 
chciał, że płaszcz ten znalazł 
jakiś pijaczyna i przy pierw­
szej sposobności podarował go 
przekupnej dziewce. I oto sta­
ło się, że cudowny płaszcz, gdy 
tylko spadł na ramiona niego­
dnej zamienił się w brudną, 
puchnącą,\ szmatę...

To stare opowiadanie przy­
pomina mi się zawsze ilekroć 
zdarza mi się usłyszeć lub prze 
czytać o tym jak „etatowi” 
mordercy — USAnkcjowani 
handlarze śmierci ubierają się 
w togi obrońców cywilizacji i 
kultury.

Niestety cuda dzieją się tyl­
ko w świecie legend; w naszym 
realnym świecie jeszcze jest 
wielu ludzi, którzy pod płasz­
czem fałszywej propagandy 
imperialistycznej nie widzą 
brudnego cielska ludożercy. 
Dlatego trzeba ten płaszcz 
zdzierać!

Właśnie w tej chwili odbywa 
się taki proces zdejmowania 
płaszcza z zakrwawionych ra­
mion szajki zbrodniarzy. 
Wprawdzie Tatar, Kirehmayer, 
Mossor i spółka mają w rubry 
ce „narodowość’*: Polak, ale 
ich konfekcja nosi wyraźne 
piętno „Nade in U. S. A.”

Niebezpieczeństwo ślepoty 
politycznej płynie nie tylko ze 
środowiska, gdzie o<U>ywa sitj 
maskarada w grubszym stylu 
— jeśli tak wyrazić się — styJ 
lu amerykańskim; trzeba bę-J 
dzie dołożyć jeszcze wiele triu 
du ażeby rozebrać z fałszyJ 
wych cnót biurokratę, nieroba { 
spekulanta, panikarza, kacykai 
i pokazać ich takimi, jakim? 
są w istocie, a nie za jąkich| 
chcą uchodzić. Rola takiej gar, 
derobianej nie jest łatwa —* 
trzeba mieć bystry wzrok, czn{ 
ły słuch i umieć zwąchać pis-, 
rno nosem. Trzeba stwierdzić< 
że bez żadnego cudu coraz wią 
cej Polaków zdobywa to polityi 
czne SPO. I -v tej też funkci? 
widzę zaszczytną rolę satyry | 

EMANUEL MESSER J



Przeciwko władzy ludowej, przeciwko narodowi polskiemu 
w interesie obcych mocarstw 

działała organizacja dywersyjno - szpiegowska w Wojsku Polskim

Dalszy ciąg zeznań Tatara 
dotyczył osoby członka bry­
tyjskiej organizacji szpiegow­
skiej Intelligence Service — 
płk. Perkinsa. Jak wynika z 
wyjaśnień Tatara, Perkins 
jeszcze przed wojną uprawiał 
szpiegostwo na terenie Polski, 
pod przykrywką prowadzenia 
fabryki sukna. Podobnie jak 
Perkins, prowadził robotę 
szpiegowską w Polsce również 
jego zastępca, Pickens.

Oskarżony zeznał dalej, że 
organizacja brytyjska SOE, 
której oficjalnym zadaniem 
było niesienie pomocy kra­
jom będącym pod okupacją hl 
tlerowską — była w Istocie 
placówką Intelligence Servi- 
ce. Z krajów tych SOE otrzy­
mywało wiadomości wywia­
dowcze.

Prok. Czy oddział VI dawał 
bezpośrednio wiadomości An­
glikom?

Osk. Tak, dawał.
Prokurator odczytał tekst de 

peszy przesłanej przez oskar­
żonego Nowickiego do kraju 
w dniu 29 maja 1945 roku. Z 
treści depeszy wynika jasno, 
że oddział VI przeprowadzał 
również szereg akcji wywia­
dowczych na specjalne zlece­
nie Anglików. „Podajcie — pi 
sał w depeszy „Sternik" — No­
wicki, czy wiadomość potwier 
dza się oraz przekażcie więcej 
danych. Informacja bardzo 
ważna dla aliantów". W tym 
okresie Nowicki podlegał bez 
pośrednio oskarżonemu.

Tatar mówi następnie, że 
SOE 1 Inne Instytucje wywia­

du brytyjskiego miały wgląd 
we wszystkie sprawy polskie, 
że emigracja „przyzwyczaiła 
się do tego, iż Anglicy gospo­
darowali jak chcieli". Jednym 
z najbardziej „wścibskich" o- 
flcerów brytyjskich był płk. 
Perkins. W roku 1945 Perkins 
przybył do Pilzna, aby organl 
zować drogi przerzutu dla dy 
wersantów, przesyłanych do 
Polski, Czechosłowacji i na 
Węgry. Za pośrednictwem Per 
kinsa i innych przedstawicieli 
SOE, względnie Intelligence 
Service, szpiedzy przesyłali 
Anglikom wiadomości, doty­
czące m. in. Wojska Polskie­
go i Armii Radzieckiej, infor­
macje o sieci kolejowej i dro­
gach w Polsce, o produkcji 
przemysłowej, źródłach su­
rowców itp. Instrukcje tego ro 
dzaju wywiadu przesłał oskar 
żony Rzepeckiemu.

Oskarżony opisuje następ­
nie drogę, którą szpiedzy z sio 
cl wywiadowczej Hermana 
przesyłali wiadomości do Lon 
dynu. Informacje te dostar­
czano poprzez ambasady ame­
rykańską, brytyjską 1 francu­
ską. Z polecenia gen. Kopań­
skiego i oskarżonego z amba­
sadami tymi kontaktowali się: 
oskarżony Kirchmayer, „Rado 
sław" i inni członkowie siatki 
wywiadowczej. Ambasady do­
starczały wszystkie informa­
cje sztabowi głównemu w Lon 
dynie oraz same je wykorzy­
stywały. Wiadomości te doty 
czyły w znacznej mierze wy­
wiadu wojskowego.

W oczekiwania przewrotu i wojny
Prok. Czy w tym czule os­

karżony i wszyscy jego współ 
nicy służyli wojnie czy poko­
jowi?

Osk. Jeśli chodzi o stosunek 
do Polski, to raczej wojnie. 
. Prok. Czy oskarżony w tym 
czasie orientował się, że ze 
strony anglo-amerykańskiego 
imperializmu są oczywiste dą 
żenią wojenne?

Osk. Wiedziałem, że istnie­
ją takie tendencje.

Prok. Oskarżony zdawał so 
bie sprawę, że dajecie wiado 
mości wywiadu wojskowego 
tym, którzy prą do wojny?

Osk. Tak.
W dalszym ciągu zeznań Ta 

tar przytacza treść rozmowy, 
jaką odbył w 1943 roku z os­
karżonym Klrchmayerem w 
celu opracowania planu spi­
sku wojskowego po wyzwole­
niu. „Było naszym wspólnym 
stanowiskiem — mówił Ta­
tar — ażeby po wyzwoleniu 
oficerowie wstępowali jak naj 
liczniej do jednostek pol­
skich, które przybędą ze 
wschodu".

Prok. Chodziło o penetrację 
w WP?

Osk. Tak.
Na przestrzeni ’945 1 1946 r. 

oskarżony polecił Kireh- 
mayerowi, aby organizacja 
rozbudowywała się tak, żeby 
w okres*e wyborów przedsta­
wiała już zorganizowaną siłę. 
Organizacja orientowała się 
wówczas na Mikołajczyka, 
zgodnie z poleceniami Koptń 
skiego. Oskarżony dodał tutaj, 
że Mikołajczyk nie rozliczył 
się z pieniędzy, które otrzy­
mał.

Prok. Na czym oskarżony 
opierał swoje nadzieje, że gru 
pa Spychalskiego pójdzie ra­
zem z wami w walet o zmia­
nę ustrojową?

Osk. Na śv iadomoścl ce­
lów, któr miała ta grupa, na 
świadomości światopoglądu 
tyćh ludzi na tym, że oni by­
li grupą prawicową.

Prok. To znaczy, że linia 
polityczna grupy prawicowo- 
nacjonalistycznej odpowiadał? 
wam?

Osk. Jeżeli chodzi o ludzi z 
mojego otoczenia, odpowiada­
ła nam Jako możliwą do przy 
jęcia.

W dalszym ciągu rozpra­
wy osk. Tatar odpowiadał na 
pytania adwokatów. W odpo­

wiedzi na pytania swego ob­
rońcy — adw. Rettlngera, os­
karżony stwierdził, że organi­
zacja dywersyjno-szpiegowska 
popierała te grupy polityczne 
w kraju, które — jak im się 
wydawał,, — posiadały szan­
se na uchwycenie władzy.

Inni obrońcy zadawali pyta 
nla zmierzające do ustalenia, 
jakiego rodzaju stosunki łą­
czyły oskarżonego Tatara z po 
zostałymj oskarżonymi.

Następnie prokurator pyta 
oskarżonego o przygotowania 
organizacji do przewrotu.

Proces organizacji szpiegów 
i dywersantów, działają­

cych w Wojsku Polskim, jest 
jak gdyby poglądową lekcją 
historii, pomagającą nam zro­
zumieć przemiany polityczne, 
które zaszły w narodzie pol­
skim i wyciągnąć z nich wl<£ 
ściwe wnioski.

Jakiegokolwiek momentu 
działalności spiskowców dotknie 
my, wszędzie natrafiamy na 
rachuby na wojnę i na bezpo* 
średnic akty wysługiwania się 
imperialistycznym organizato­
rom wojny. Czy to bedzie Ta­
tar czy Utnik, w Londynie czy 
w kraju, czy to będzie Kirch* 
mnyer — wszystkie nadzieje i 
wszystkie plany ich związane 
’q bezpośrednio z wojną.

.4 na kof ói stawiają główną 
stawkę imperialiści w swych 
planach rozpętania wojny?

Imperialiści anglo-amerykań* 
scy stawiają przede wszystkim 
na byłych hitlerowców i na od­
wetowców zachodniotniemiec- 
kieh. TPśróc? nich to rekrutują 
imperialiści kadry agresorów, 
z nimi to organizują, nowy 
Wehrmacht, w oparciu o bazę 
przemysłową K-uppów, Thyese 
nów. niemieckich handlarzy 
śmierci.

Hasło, pod którym przyao* 
towujc się kohorty agresji jest, 
wyraźne — po ziemie polskie. 
Stare to hasło junkrów pru­
skich, hitlerowców i odwetowe 
ców — „Tlrang nach Osten”.

„Za pomyślną okoliczność — 
zeznaje Tatar — uważał Kot 
pański wzrost. agresywności 
krajów anglosaskich, organizo­
wanie przez nie zachodu włącz­
nie z Niemcami”, Uprzytomnij* 
my sobie co to znaczy, owa „po 
myślna okoliczność”. Znaczy 
ona ni mniej, ni więcej; tylko

Osk. Przewidywano, że na 
początku 1948 r. może dojść 
do przewrotu. Następnie już 
sprawy terminu nie było. W 
rozmowie z Kirchmayerem u- 
stallliśmy, że sprawę przewro 
tu postawię przed Spychal­
skim: i czy przewrót będzie 1 
kiedy.

Prok. Spychalski Marian 
jest aresztowany, w stosunku

do niego toczy się śledztwo i 
jego sprawa jest badana z ca 
łą skrupulatnością. Wszystkie 
właściwe wnioski będą stąd 
wyciągnięte. Dlatego też zwra 
cam uwagę oskarżonemu, że 
w zeznaniach swoich powi­
nien przede wszystkim wy­
świetlić swoją rolę i swoich 
współpracowników".

Rozprawa trwa.

leży do kierownictwa tej orga 
nizacji i z ramienia tego kie 
rownictwa z nin. rozmawia".

Podczas jednej z następ­
nych rozmów z Kuropieska 
osk. Jurecki zgodził się przy 
stąpić do organizacji i otrzy­
ma' od Kuropieski konkretne 
zadanie. „Zadanie miało pole 
gać na tym — zeznaje osk.

Jurecki — żeby wyjechać do 
kraju, tam uzyskać przydział 
do sztabu generalnego l na 
terenie sztabu założyć siać, 
mającą na celu dostarczania 
wszystkich informacji. Wyja­
śnił mi, że zadanie to daje mi 
dlatego, ponieważ Z terenu 
tej instytucji organizacja nie 
nie wie. co sie dzieje, a to Jeet 
dla niej bardzo potrzebne".

W koatakc:e z ambasadą brytyjską 
i amerykańską

Wrócili do krajo, by walczyć przeciw 
władzy ludowej

Przed sądem staje następ­
nie oskarżony Marian Jurecki 
— pułkownik karany przed 
wojną sądownie za uszkodze­
nie ciała i usiłowanie zabój­
stwa. Przyznaje się do winy 1 
składa obszerne zeznania. O- 
skarżony przez pewien czas 
pozostawał w służbie polskie­
go aparatu repatriacyjnego na 
terenie Szkocji.

W lecie 1946 r. oskarżony 
nawiązał kontakt z przebywa­
jącym wówczas w Anglii Ku- 
ropleską, z którym przeprowa 
dzlł trzy rozmowy na temat 
sytuacji w kraju, a szczegól­
nie o położenh i planach 
przedwojennych oficerów.

Opowiadając o nastrojach 
w hitlerowskim oficerskim 
obozie jenieckim w Wolden­
bergu, Kuropieska powiedział, 
że w obozie tym oficerowie 
dzielili się na dwie grupy. 
Pierwsza grupa — zeznaje os­
karżony Jurecki — skupiała, 
jak mówił mi Kuropieska, — 
oficerów, którzy uznawali za 
konieczne, gdy Polska będzie 
wyzwolona przez Armię Ra­
dziecką udać się po zakończe­
niu wojny na zachód. Druga 
grupa, — iak mi to przedsta­
wił Kuropieska, była zdania, 
że trzeba wrócić do Polski 1

zabrać się do odbudowy kra­
ju.

Po Powstaniu Warszawskim 
do Woldenbergu przybyli mię 
dzy innymi Rzepecki i Her­
man, którzy wyznawali po­
gląd, ża należało rzeczywiście 
udawać się do Polski, ale nie 
w tym celu, aby współpraco­
wać z władzą ludową, a od­
wrotnie v ’./m celu, aby pe­
netrować do wszystkich dzie­
dzin życia państwowego, a 
przede wszystkim wojskowego 
i tą drogą starać się opano­
wać to życie po to, ażeby w 
pewnym momencie, dogod­
nym momencie politycznym 1 
strategicznym dokonać przew 
rotu i obalić władzę ludową, 
zastępując ją czymś w rodzą 
ju republiki demokratyczno- 
burżuazyjnej, na wzór ustro­
ju istniejącego na zachodzie 
Europy.

Kuropieska powiedział rów­
nież osk. Jureckiemu, że wła­
śnie udaje się do kraju, aby 
realizować te cele. Oświad­
czył też, że po wyzwoleniu dla 
realizowania tych celów zo­
stała powołana do życia orga­
nizacja konspiracyjna oraz, że 
mając do niego wielkie zaufa 
nie przyznaje mu, że sam na-

Wrogowie pokoju i Polski
wspólne Kopańskich, Tatarów 
i innych wraz z odwetowcami 
zachodnio - niemieckimi przy 
gotoioywanie nowego walca hit 
lerowakiego przeciwko Polsce. 
A gdy Kopański, Tatar i inni 
spekulują na wojnę ramię w 
ramię z odwetowcami zachód* 
nio*niemieckimi, ich kompani— 
Lipski i Czapski oferują Ade- 
naurowi ziemie polskie. Czy 
można sobie wyobrazić bardziej 
jaskrawy przykład zdrady na* 
rodowej, dokonanej w imię nie* 
nawiści do narodu polskiego, 
który po raz pierwszy ujął w 
swe ręce ste.ę władzy. Bo taka 
jest logika faktów, że kto losy 
swe łączy z wojną, kto służy 
wojnie, ten zdradza Polskę.

Na co liczyli zdrajcy narodu 
polskiego, pachołki anglosa­
skich organizatorów wojny? 
Na Mikołajczyka? T)o pewnego 
czasu tak, gdy łudzi. •. się jesz* 
cze poniektórzy, że Mikołajczyk 
umożliwi im powrót do władzy 
j przywilejów.

Po kiesce Mikoła,c'yka swe 
plany bazowali głównie na 
zbieżności ich linii działania z 
grupą prawicowa « nacjonali­
styczną. Znamy drogę takiej 
grupy, znamy ją z przykładu 
Jugosławii. Pod hasłem nacjo* 
nnlistucznym, kryje się pospo­
lita zdrada narodowa.

Pewni byli swego zwycięstwa 
snrzymierzeńcy odwetowców 
zachadniotniemleekich — Tatar, 
Kirchmayer, Utnik i inni. 
„Kopański liczył, że w Polsce 
rozegrają się w niedługim cza* 
sie wypadkt podobne do jugo­
słowiańskich” — zeznaje Ta* 
tar. To znaczy oparcie się na

reakoyjnych oficerach (w da» 
nym wypadku na klice sana- 
cyjnotfaszyetowskiej), restau* 
racja kapitalizmu i na wzór 
titowski, wysprzedaż Polski 
imperialistom anglo-amsrykań* 
skim, którzy z naszego kraju, 
podobnie jak z Jugosławii, u« 
czynią bazę agresji.

Pewna również była zwycię 
stwa grupa prawieowo-nacjo- 
nalistyczna. „Gen. Spychalski 
— mówił Tatar — powiedział 
mi, że zmiana kursu nastąpi 
wtedy, kiedy dojdzie do władzy 
jego grupa, prawieowo-nacjona 
listyczna...”

I jeszcze jedna grupa pewna 
była zwycięstwa. Hankey dyrek 
tor departamentu — Europy 
środkowej w ministerstwie 
spraw zagranicznych Wielkiej 
Brytanii, rządzonej przez la- 
bourzystów i wypędek z polskie 
go ruchu robotniczego, jeden z 
fuehrerów londyńskich WRN- 
owców, Kwapłński. On to rów 
nieś wiąże się z Kopańskim i 
Tatarem, on to daje im kontak 
ty na WRN-owców w kraju, a 
przede wszystkim z tulawskim 
i on to im przekazuje pieniądze 
na wrogą Polsce działalność.

Ot i cale niemal towarzystwo 
w komplecie, no i plan gotowy. 
A jeśti jednak wewnętrzne roz 
gryicki nie dadzą pomyślnych 
wyników dla tych lokajów im­
perialistycznych organizatorów 
wojny, to pozostaje ciągle w ra 
chi h pespektywa wojny, do 
spółki z Adenauercm, Schuma- 
cherem, Guderianem i Krup­
pem pod amerykańską komen­
dą, przeciwko Polsce.

„Spychalski oświadczył im— 
powiada Tatar — że w wypad­
ku niepomyślnego rozwoju, wy 
darzeń, część ludzi przestawiła 
by się na długofalową akcję, 
oczekując sprzyjających oko 
liezności, które by były związa 
ne z konfliktem zbrojnym.”

Ale władza ludowa » naród 
polski zadał tym wszystkim pla 
nom i teh. autorom i wykonaw 
com potężny cios. Zbrodniarze 
którzy wili sobie gniazdko zdra 
dy narodowej w Wojsku Pol 
skim zostali unieszkodliwieni. 
Imperialistyczni organizatorzy 
wojny stracili swych najlep­
szych agentów. Odwetowcy za­
chodnio - niemieccy stracili 
swych najlepszych sojuszników 
w planach napadu na Polsko. 
W obozie wojny dokonano no 
wej wielkiej wyrwy. I to okre 
śla. wybiegające pota granice 
Polski znaczenie likwidacji 
spisku, którego organizatorzy z 
Tatarem i Kirchmayerem na 
tzere zasiedli na ławie oskarża 
nyeh.

leh zbrodnicze zamysły i 
zbrodnicza działalność zostały 
zniweczone dzięki czujności 
klasy robotniczej, czujności 
Wojska Polskiegó, czujności 
władzy ludowe), czujności na- 
ródu polskiego. Czujność w 
walce z ich agentami gdziekol 
wiek by się oni nie usadowił, 
zdecydowała o zduszeniu spis­
ku przeciwko pokojowi i prze­
ciwko Polsce Ludowej.

Z oto nauka, któro płynie z 
tego procesu dla każdego bojow 
nika o pokój, dla każdego Pola 
ka. Czujność, czujność stała i 
nu każdym kroku. Ta czujność 
— to wielki wkład każdego z 
nas w walce o pokój, o umoc­
nienie niepodległości Polski, o 

lu&i prgcy.

Kuropieska obiecał osk., 
że kierownictwo konspiracji 
„przyjdzie mu z pomocą wszy 
stkimi możliwymi sposobami", 
a m. inn. „wysyłaniem tam 
oficerów werbowanych do or­
ganizacji na terenie emigra­
cji". Po przybyciu do kraju 
Jurecki miał się skontaktować 
z Hermanem. „Kuropieska do 
dał jeszcze — zeznaje osk. Ju 
recki — że o istnieniu orga­
nizacji konspiracyjnej w Pol­
sce są poinformowane władze 
brytyjskie, i że oficerowie 
brytyjscy, z którymi miałem 
styczność z tytułu pełnienia 
mych funkcji w dziale repa­
triacji, o tym wiedzą, więc w 
ra Je. gdyby jakaś rozmowa 
na ten ten.at wynikła, nie na 
leży się absolutnie krępować, 
bo to są ludzie zorientowani 
w tych sprawach".

Kuropieska dodał jeszcze, że 
niezależnie od „kontaktu na 
Hermana" mam utrzymywać 
nadal kontakt 1 z nim w cza 
s>e jego służbowych przyjaz­
dów do Warszawy, bo musi 
być au courant mojej pracy 
na terenie oddziału II. Wyglą 
dało to w ten sposób, że ma­
my prowadzić pracę w dwóch 
kierunkach.

Po przybyciu do Warszawy 
w 1946 r. oskarżony spotkał się 
z Kuropieskę, który powie­
dział, że sprawa przydziału je­
go do' sztabu generalnego jest 
już załatwiona — że rozma­
wiał na ten temat m. inn. z 
gen. Spychalskim. Kuropie­
ska skontaktował oskarżo­
nego również z Herma­
nem. W okresie współpracy z 
Hermanem najważniejszym za­
daniem organizacji było — we

dług seznan Jureckiego — ter 
gar.izowanie siatki wywiadow­
czej. Jurecki zwerbował do niej 
ogółem 15 oficerów, z których 
jeden otrzymał stopień oficer­
ski w AK, a wszyscy pozostali 
byli przedwojennymi „oficera 
mj zawodowymi”. Zebrane wia 
domości szpiegowskie osk. prze 
kazywał Hermanowi.

Wiosną 1947 r. przyjechał < 
Londynu Kuropieska, który o- 
świadczył, że pozostaje w kra­
ju i że w zasadzie należy „pra 
cować na Londyn nie z ńim, a 
z Chojeckim.”

„W ciągu roku 1948 nastą­
piło około 7 spotkań z Kirch­
mayerem — mówi oskarżony— 
od 1949 r. zdaje się sześć, a w 
1950 r. mieliśmy spotkań dwa. 
Dostarczałem mu materiały at 
do stycznia 1950 r.“

Od jesieni 1947 r. oik. był 
„na kontakcie” z Kirehmayt- 
rem j siatka wywiadowca* by 
ła już wówczas zasadnieso per 
ganizowana.

Kiedy w początkach 1980 f. 
oskarżony, jak również inni 
oficerowie, którzy należeli 
sieci wywiadowczej, zostali 
zwolnieni ze sztabu generalni 
go oskarżonemu powiedzie! 
Kirchmayer, że w wypadku jeyą 
aresztowania „mam się igle- 
sić 1 czerwca do jednego z be 
rów na Nowym Swiecie o 
godz. 12-tej, gdzie będzie ne 
mnie czekać przedstawiciel 
ambasady Stanów Zjednoczę- 
nych. Były podane znaki roz­
poznawcze. Jakiekolwiek mata 
riały będę jeszcze miał po 
spotkaniu się z tym przedsta­
wicielem. należy dal"j dorę­
czać jemu".

Cała organizacja była ekspozyturą 
obcego wy w adu

Poza spotkaniem 1 czerwca 
— Jurecki spotkał się z przed 
stawicielem ambasady USA 
1 sierpnia oraz 1 października.

Doręczył mu wtedy materiały 
szpiegowskie, zebrane prset 
jednego z jego agentów.

Na pytanie przewodnicząca 
go sądu, czy oskarżony był po 
informowany o celu wysyła­
nia materiałów wywiadow­
czych do Londynu, oskarżony 
odpowiedział, że dokładnie nie 
był poinformowany o tym, 
lecz „wygląda na to, że cala 
organizacja konspiracyjna by­
ła po prostu ekspozyturą wy­
wiadu obcego".

Na pytanie rzecznika oskar 
żenią, dlaczego osk. Jureeld 
wstąpił do PZPR, osk. oświad 
czył: „Wszyscy moi przełoże­
ni po linii konspiracyjnej przy 
różnych okazjach dawali wy­
raz swemu przekonaniu, te 
każdy członek organizacji kon 
spiracyjnej powinien starać 
się o to, ażeby dostać się do 
partii, bo ułatwi mu to pełnie 
nie zadań konspiracyjnych".

Pytany przez swego obroń­
cę Jurecki tłumaczył fakt, ż« 
nie porzucił pracy w organi­
zacji dywersyjno - szpiegow­
skiej. rzekomym „brakiem cha 
rakteru i siły woli, aby wydó 
być się z tego bagna".

Kilka pytań zadali oskarto 
nemu Jureckiemu współoekar 
żeni Kirchmayer i Herman. W 
trakcie odpowiedzi oskarżony 
oświadczył. że przekątni 
Kirchmayerowi szereg bardtó 
ważnych materiałów wywia­
dowczych. jak również podał, 
że spotkania z Kirchmayerem 
odbywały się m. inn. w służ­
bę wym gabinecie Kirchmaya- 
ra i w szeregu lokali nocnych 
w Warszawie.

Dalsze swe zeznania, lttóre 
wypełniły resztę drugiego 
dnia procesu, osk. Jurecki 
składał przy drzwiach zamk­
niętych ze względu na tajem­
nice państwowa.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 2)

Osk. Byłem.
Prok. A w czasie, gdy mor­

dowano działaczy lewicowych,

oskarżony był na jakim sta­
nowisku?

Osk. Szef operacji komendy 
głównej AK.

Na służbie Intelligence Seryice

WARSZAWA (PAP). Na se­
sji popołudniowej w drugim 
dniu procesu organizacji dy­
wersyjno - szpiegowskiej w 
W. P. oskarżony Tatar odpo­
wiadał w dalszym ciągu na py 
tania obrońców. Odpowiada­
jąc na pytania adw. Zającz­
kowskiego osk. Tatar zeznał, 
że osk.. Utnik brał udział we 
wszystkich pracach „komite­
tu trzech". Adw. Bałabienski 
— obrońca oskarżonego No­
wickiego zmierzał do ustale­
nia roli jaką jego klient od­
grywał w organizacji „Hel". 
Tatar oświadczył, że Nowicki 
b”ł kierownikiem „Helu" oraz 
członkiem t. zw. „komitetu 
trzech". Był on podporządko­

wany Tatarowi, ale posiadał 
również własne uprawnienia 
oraz możliwości wydawania ta 
modzielnych dyspozycji w za­
kresie swego stanowiska.

W odpowiedzi na pytania o- 
brońcy oskarżanego Hermana 
— adw. Bieja, Tatar oświad­
czył m. inn., że Herman nale­
żał do „starszyzny AK-ow- 
skiej" jako szef biura studiów 
II oddziału komendy głównej 
AK.

Szereg pytań zadali Tataro­
wi oskarżeni Mossor i Kirch­
mayer. Pytania te dotyczyły 
okoliczności w jakich odbywa 
ły się ich wzajemne spotka­
nia.



MUZEUM W KOSZALINIE, pi2y 
ul. Armii Czerwonej 53 czynne od 
lEodz. 12-ej do 17-ei codziennie 
prócz poniedziałków. W niedziele 
i Świnia od godz. 12-ei do 19-ei.
Dyżuruje APTEKA SPOŁECZNA 
nr 11. przy ul Armii Czerwonej 1.

Co grają w kinach?

KOSZALIN
. POLONIA" — . Mussorgski” —
film pod radzieckiej. noc'atek S’ 
ansów o gndz 18-tej i 20-tej W 
niedziele 1 święta o g 16, 18-tej 
1 20-tej,
, MŁODA GWARDIA” w Rokosso- 
wle — ..Konfrontacja*’ — film 
prod. radzieckiej. Początek sean­
sów o godz. 20-t ‘j. W niedziele i 
święta o godz. 18-tej l ?O-tej.
BIAŁOGARD
. BAŁTYK" — ,,Jan Rohacz z Du 
bo” — film prod czechosłowackiej. 
Początek seansów o godz. 18-tel 
1 20-tei W niedzlelf i ś ięta o 
godz. 16-tej. 18-tej i 20-tej.
SZCZFCINF.K
„PRZYJAŹŃ" - , Albenls” — film 
prod argenti ńskirj. Początek s?m 
sów o godz 18-tej i 20 tej W nie­
ci ciele i święta o godz. 16-tej, 
13-tci i 20-tej.
WALCZ
„TĘCZA" —- ..Miasto nfeujarzmlo- 
ne” — film prod. poi klej. Począ­
tek seansów o godz. 18-tel 1 20-tej. 
W niedziele i święta o godz. 16-tcJ, 
18-tej i 20-tej.
SŁUPSK
..POLONIA" —. ..Hamlet” — film 
prod ang/tlskiej. Początek sean­
sów o w>dz 18-tej i 20-tei W nie­
dziele i święta o godz. 16-tei, 
18-tej 1 20-tej.

Robotnicy o procesie sabotażystów - dywersantów

Oni mordowali i niszczyli
— my budujemy

Wiadomości: 5 05, 6. 7. 7 55, 12.04, 
37, 20. 23.

5.10 aud. dla wsi: 5 20 Konc; 6 05 
gimn; 6 15 ..Na swojską nutę’; 7.15 
muz; 11.45 . Głos ma.,ą kobiety*'; 
1157 sygnał czasu; 12.15 konc; 
12.33 aud. dla ws.: 12 45 „Na swoj­
ską nutę": 13 30 muz; 15.30 aud. 
dla wj; 17.15 konc. rozr; 13.00 
...Telon k i syn"; 19.10 muz. ludo­
wa; 19.25 aud. literacka; 19 58 stan 
pogody: 20.26 wiad. soortowc; 20.0 
„Przy sobocie po rc.boe.it’": 21.15
piosenki: 22.00 muz; 22.30 konc; 
23.10 konc; 23 55 chwila muz. /

ROZGŁOŚNIA SZCZECIŃSKA
5 20 tfonc: 6 50 komun, lok; 8 0) 

kom. lok; 13 15 komun. d’i wsi: 
14 30 „Poemat, pedagogiczny Świno­
ujścia": 14.50 konc: 16 00 chwila
muz; 16 05 sobotnie notatki spor­
towe; 16 10 pleśni tnjs.wc; 16 0) 
Dtien Poru. S»czec; 16 35 poi ki 
nniz. ludowa: 16 50 ..Pk-rwszy chlew 
dM Państw i”; 18 15 ..Trymcr, wczo 
raj dziś i jutro"; 18 25 plcs-nki: 
18 4) ,,w mlkrofopowcCsieci"; 18 50 
wtad rybackie; 21 30 aud dla 
zaRr. 22 30 aud. dla z granicy; 24 00 
dla rybaków.

Przed wyjazdem na Zlot Berliński

Rozmawiamy z delegatami 
województwa koszalińskiego

Z2FC7A PARUJ

W trosce o podniesienie potiomu 
nauczania na kursach partyjnych 

W Słupsku szkolą s’ę wykładowcy

Z szybkością 40 frln na godzinę

Wrzesiński wpada pierwszy 
na metę w Szczecinie

Dobre lokaty młodzieży po I etap e wyścigu „Brzegiem Polskiego Bałtyku"
— Stirt!
100 z wodników reprczmtulących 10 klubów z różnych miast 

Polski, wyrusza l przed gnuc'u ZS „Ogniwo”. Migają różnokoloro 
we koszulki. Zawodnicv w zwartej grupie przejeżdżają ulicami 

Szczecina. Lfcin e zebrana publiczność z ciekawością przygląda 
się uczestnikom wyścigu. Przsclei wśród nich są czołowi kolarze 
polscy: Klabiński, Domagała, Nowoczok, Wyglenda. Wrzesiński, Kró 
Ilkowski. Wójcik. Kapiak, Sołtowskj i v ielu, wielu innych.

Szczecin zostaje w tyle. Zawodnicy zbliżają się do Dąbia. Wresz­
cie punkt kontrolny. Tu odbywa się faktyczny, ostry start. Jesz 
cze tylko kilka minut kilkanaście sekund i... RUSZYLI. Mięśnia 
nóg pracują intensywnie, pochylają się głowy, szybciej, szybciej, 
naprzód!

Cztero etapowy wyścig „Brze 
glem Polskiego Fnłtyku” — rozpo­

częty.
Pierwsze kilometry kolarze jadą 

jeln^litą, zwartą grupą Prc /adze 
nie ^mienia się co chwile Czołów­
ka to 100 zawodników. 100 prete 
dentów do zaszczytnego miana lea­
dera wyścigu Ale przed kolarza­
mi przecież tra-a 112 km. a i to do 
plero I etap. Komu szczęście dopi- 
B/e? Kogo nie zawiedzie kondvc‘a?

N 18 km na czoło wybl<a1« się 
trzej zawodnicy Wójcik. Targoński 
1 Wrzesiński W ZlM^nlewi? lnlciti 
ją oni ucieczkę uzysku ąc około 
2u0 m? przęwągl. Jednak cosr^trl’ 
ni« rezygnuj ze zwycięstwa. Jesz­
cze przed Stargardem ucieczka zo 
stale zlikwidowana

N-» nhep Stargardu *pada«* jako 
pierwsi: Wójcik. Wrzesiński, Bysz- 
czak I Brznrowski. I tu -rt ’rvwi 
aię ..dramat”. ..Kocie ‘by" i szybkie 
temnn są przyczyną- wiciu defek­
tów I zd-rzeń Wrzesińskiemu 'M 
koH Wj>Bda plrB R 'wer trochę 
uszkodzeń’ . bok stłuczony ale 
Wrzesiński Już no chwili je t znów 
na rowerze — dopedza czcT rkę.

Zwarta początkowo grona kolarzy 
ya Stargardem przekształca sie w 
długi waż, w kt*••▼«) m żno od -óż 
nić trzy części Prowadzi gruoa dwu 
dziestu kVku zawodników 7> 8*cze 
cinian znajdują się w niej Sołtow 
•ki 1 Prze7domskj

W c!agu nl*rwszei godziny kola­
rze przejechali ok. 40 km.

• ♦ •
— Teraz drcga jest d .bra-asfalt. 

Warto zrobić ucieczkę — postano­

wili Wójcik f Królikowski 1 około 
50 km - crd Szczecinem odrywają 
tę od czołówki pociągając z. sobą 

Więckowskiego oraz Standke‘ego 
Ucieczka ma pozory’ powodzenia. 
Czterej kolarze potrafili uzyskać 
nad swoimi kolegami z czołówki 
kilkaset metrów przewngl Lecz da 
remny wysiłek. Druga ucieczka 
po 20 minutach Jest już zl-kwido- 
w . Zniechęceni niepowodzeniem 
kol^* 'w kolarze z czół, trzyma lą 
się a m Prowadzenie zmienia się 
ciągle. Zaczyna padać deszcz, jest 
śńskn. Notujemy kilka dalszych 
..krak Kolarze d >jeżdżąią do 
Szczucina Już sa na ulicach mia­
sta, Publiczność wita ich ' l^ska 
ml. Rozpoczyna* $le zażaita walka 
o p' -rws/eństwo 300 metrów nrzed 
metą trudno Jest tynnwać kogoś 
n, cir-fte Nn Tor Knhrjkt w-.-, 
d» n: Ciuch. Lasak. Nowocz k. Wrze 
s-hs'*i. S*n*»rc’-'»k i wójcik a tuż 
zi nimi 10 Innych.

PrcdzcJ. prędzej! Jeszcze irden 
wy-lłek. o c—ycle»twie d.’cyd,i'f| 
cnntvm~t v. Kilarze wyt; ' da sl!y. 
Finisz, finisz.. WrZ“»lńi>’-i n’cł-nvm 

ryw-f-m w rs’ Im ułamku a— 
kjndy mda Ciucha 1 pierwszy 
w-ac, na metę.

Tek wiec 1 etap wyścigu kciar- 
sklezc Brzegi: m Polsku 10 Bałty­
ku” o długości 112 km wygiął Wa­
ci .w Wrzesiński z war.zawskiceo 
Ko1?1.-rza w czasie 2 p ' . 55 
min i 10 sek Ne r-r-ełm mlHscu 
unlasownl st» Ciuch Gwardia 
W-wa 2 -rodź. 53 min. II sek, trze 
clm był Lasak: (Gw. W-wa) czwar­
ty Nowoczek (Unia Chorzów), plą‘y

Stolarczyk (Włókniarz Łódź) (wszy 
scy z czasem 2.55:10 sek.), szóaty 
Wójcik (CWKS) miał czas gorszy 
od nich o 2 sek.

Następna grupa 19 kolarzy przy 
była w 10 sek. później.

Ze Szczecina nieźle pojechali 
Pr/ezdomskl. SołtowskJ 1 Wrzesień.

Przeciętna szybkość czołówki I 
etapu — 38.900 m. na godzinę.

Dokładne wyniki techniczne po 
damy w numerze Jutrzejszym.

Dzislai o godz. 13 odbędzie się 
start do li etapu n* trasie Szcze­
cin — Koszalin długości 174 km.

BOR.

O mistrzostwo Polski 
WOP-u

Koszalin-Kętrzyn2:3
Na stadionie miejskim w Koszall 

nie odbył się mecz pilknrskf o mi­
strzostwo Polski WOP-u pomiędzy 
WOP-cm Koszalin 1 WOP-em Ka- 
trzyń. Spękanie to z,kończyło sir 
zwycięstwem gości w stosunku 3.2 
do nrz-rwy 1:1.

Ora była na ogół wyrównana, 
przy czym widocz 
na była jednak 
lekka przewa-ra 
drużyny koszahń 
Bkiej.

Porażkę gospo­
darzy należy przy 
pisać br-kowt 
zgrania pomtę- 
dzr obroną 1

bramkarzem, z winy którego pad 
ly dwie bramki

Mecz prowadzony był w sła­
bym tempie.

Bramki dla zwycięskiej drużyny 
zdobyli: Kuzior 1, Twardowski 1 
Oraz jedna samobójcza Dla poko 
nanych: Szymura 1 Kasprzak po 
1.

Zawody prowadził ob Borrądkic- 
wlcz z Białogardu. Widzów około 2 
ty».

Ob. ,T. Kurtek (ze Slunskich 
Z-ąkMdów Przemysłu Drzew­
nego). No Wasza notatkę, ktft 
r.a opublikowaliśmy w dniu 
7 linca br. pt. ..Niezupełnie w 
norzadku” — Centralny Za­
rząd Przemysłu Drzewnego w 
Warszawie donosi, że dwu­
dniowa zwłoka w przekazaniu 
szlifierki wynikła z koniecz­
ności zorientowania się, czy 
szlifierka Zakładu w Morągu 
odpowiadać będzie ze wzglę­
du na rozmiary.

Napiszcie nm czy już o- 
Łrzymaliście tę szlifierkę?

Kol. Wdzięczny, ilntarz- 
monter warsztatów TOR 
w Koszalinie wykonuje 
przeciętnie 250 — 300
proc, normy. Kol, Wdzięcz 
vy będzie godnie repre­
zentował młodzież woje­
wództwa koszalińskiego na 
Zlocie Berlińskim.

Krytyka »
W wyjaśnieniu na notatkę 

p. t. „Dlaczego” z dnia 6. VII. 
br. Dyrekcja zespołu PGR Świe 
lino, z siedzibą w Dobrocie* 
fach donosi nam, że motopom­
pa w PGR Kurozwacz została 
wyremontowana, a tym samym 
gospodarstwo to zaopatrzone 
jest obecnie w wodę.* * *

Okręgowy Zarząd PGR w 
Koszalinie, w odpwoir' a 
artykuł z dnia 7 lipca k 
kuje, że opóźnienie prc • '«
lęgnacyjnych w zespole P i- 
no nastąpiło na skutek złei er* 

rganizecji pracy. Dla zaradzę* 
nia złu, Okręgowy Zarząd przy 
dzielił z zespołu Biesiekierz 45 
nracowników do wykonania za- 
ległvch prac. Zmieniono r'w» 
nież agronoma, który nie pa* 
nował nad sytuacią i spowodo­
wał załamanie gospodarki ze> 
społu. Agronom ten został 
rdiety ze stanowiska. Nmza* 
leżnie od tego, za szkodo, jaką 
wyrządził w tvm zespole, dy- 
rekcią okręgowa wyciągnie w 
stosunku do niego surowe kon« 
sekwencje.

I) roccs zdrajców, którzy za dywersyjną działalność w
* armii polskiej stanęli przed Najwyższym Sądem Woj­

skowym w Warszawie, wzbudził żywe zainteresowanie 
wśród rzesz robotników Koszalina. W przerwach, podczas 
pracy robotnicy czytają gazety, słuchają radia, dyskutu­
jąc na temat wrogiej działał ności zdrajców Ojczyzny i na­
rodu.

Qtt> na budowie nr. 5 w Ko 
ąralinie robotnicy Zjednocze­
nia Budownictwa Miejskiego, 
elektryk — Bolesław Skrzy- 
piński, malarz? Mieczysław 
Moszyński i Henryk Ruszkow 
ski oraz cieśla Stanisław Ur­
bańczyk zebrali się razem w 
przerw e obiadowej.

Bolesław Skrzypińskl żywo 
opowiada o swych przeżyciach 
w wrlce z bandami dywersan 
tów. którzy kierowani przez 
zbrodniczą klikę z Londynu 
z; a węgła strzelali do pol­
skich żołnierzy i działaczy 
partyjnych, mordowali, grabi­
li ludzi i dezorganizowali ty­
ci w Polsce Ludowej.

— Między tymi, których 
sądzi obecnie sąd Polski Lu­
dowe4. a tamtymi, którzy do 
rrnie — żołnierza polskiego 
strzelali — przerwał Skrzypiń 
skiemu — Moszyński — istnie 
;e nierozerwalny związek. Bo 
przecież ci. k órzy teraz stolą 
przed sądem, ; rzyjechali do 
Polski po to. by niszczyć ro- 
dzące się życie w naszym kra 
,ju ' kie>rov ić bandami dywer 
syjnymi. A potem, gdy wi­
dzieli, że z bandami daiemy 
sobie r-de, zaczęli „z. innej 
beczki”. Od jawnych aktów 
dywersji i sabotażu przeszli 
dc ukrytej działalności dy­
wersyjnej i szpiegowskiej. A 
wszystko to robili dla jednego 
celu — ołręcia władzy przez 
fabry?-ntów i obszarników, 
wydania nas na łup kapitali­
stów amerykańskich i angicl- 
sk:ch.

Nie zawahali się spowodo­
wać zniszczenia V7arszawy, 
byle ty’ko dojść do majątków 
i fabryk — wtrącił Ruszkie- 
wicz. — Taki Sosnkowski. 
gdy płonęła Warszawa? czekał 
cierpliwie we Włoszech na 
„objecie władzy”.

Gdy tak zastanawiam się

nad przyczynami zniszczenia 
Warszawy ogarnia mnie ogro­
mna nienawiść do tych „pa­
nów” z Londynu. Pomyśleć — 
ciemne rozgrywki między jed 
ną a drugą kliką w Londynie, 
klikami, które chciały wrócić 
do Polssi. by objąć fabryki, 
obszarnicze majątki, władzę i 
dalej wyzyskiwać nas, aby 
frymarczyć .Polską — koszto­
wały nas tyle krwi i ruin i 
nadal kosztują nas tyle pra­
cy, któ.ą codziennie niezmor 
dowani” kładziemj w odbudo 
wę Waiszawy. A ile to no­
wych fabryk móżnaby dodat­
kowo postawić, gdyby Warsza 
wa nie była zniszczona"?

— Tak — rozpoczął Urbań- 
czak, — Oni niszczyli, my od 
budowujemy. I teraz, na nic 
nie zdały się ich próby. Da­
liśmy im znowu po 1. pach. — 
Dajemy sobie radę z dywer- 
santćmi i szpiegami. To do­
wodzi naszej siły, siły pań­
stwa ludowego, które potrafi 
miażdżyć wrogów, podnoszą­
cych dłoń na naszą ukochaną 
Ojczyznę i Armię, która stoi 
na straży pokoju, czuwa, by 
nikt nie przeszkadzał nam w 
pokojowej pracy.

Jeszcze kilka minut — do 
końca przerwy obiadowej 
trwała dyskusja. Po tym każ 
dy znowu zabra’ się do pra­
cy, ale nie przestawali myśleć 
do jakich podłości zdolna jest 
polska burżuazja i jej protek­
tor — imperializm amerykań 
ski. (w)

W naszym województwie
’* rozpoczął się już pierw 

szv etap przygotowań do no­
wego roku szkolenia partyjne­
go —‘akcja przeszkalania wy 
kladowców w okresie letnim.

Akcja ta ma na celu przygo 
towanie odpowiednich kadr 
wykładowców kursów partyj­
nych II stopnia, które roz- 
poczną się w jesieni br. Wy­
kładowcy zapoznają sie z te­
matem kursów, metodyką nau 
czania, wdrożą się do syste­
matycznej pracy nad pogłębia 
niem swych wiadomości poli­
tycznych i podnoszeniem po­
ziomu ideologicznego.

M. inn. kurs dla wykładów 
ców rozpoczął się również w 
Słupsku. Oto co pisze nasz ko 
respondent — obecnie słu­
chacz kursu, tow. ZYGMUNT 
OŻAROWSKI:

„W kursie naszym bierze u- 
dział ponad 100 towarzyszy, wy 
branych przez Komitety Par­
tyjne spośród wykładowców, 
którzy w roku 1950/51 prowa­
dzili szkolenie partyjne w za­
kładach pracy oraz gminach 
1 gromadach.

Program naszej nauki obej­
muje przede wszystkim zagad 
nienia industrializacji Polski 
oraz przebudowy wsi polskiej.

Większość zajęć prowadzimy 
sposobem seminaryjnym. Przy 
omawianiu poszczególnych za­
gadnień przytaczamy często 
przykłady z terenu, czyniąc 
przez to zagadnienia tc dla 
nas bardziej bliższymi i zro­
zumiałymi.

Część naszych zajęć poświę­
cona jest metodyce nauczania. 
I tu często również dzielimy 
się swymi doświadczeniami w 
pracy na kursach w roku u- 
biegłym. Omawiamy poszcze­
gólne kursy, analizujemy przy 
cz’-”v słabych postępów w 
nauce ich słuchaczy, przyczy­
ny niedostatecznej frekwencji 
itd. Dyskusje na te tematy po 
magają nain bliżej zrozumieć 
błędy w naszej pracy wykła­
dowców oraz wynracować sku 
teczne metody ich zwalcza­
nia.

Kurs nasz, mimo, że rozpo­
czął się niedawno, przyniósł 
już niewątpliwie duże rezulta 
ty w podniesieniu naszego po 
złomu ideologicznego i wzbo­
gaceniu naszej wiedzy poli­
tycznej oraz metod nauczania. 
Wyróżniający się uczestnicy 
kursu tow. tow. MIECZY­
SŁAW FACIIER oraz SLIPEK 
zostali grupowymi oraz samo­
dzielnie prowadzą seminaria, 
a ponadto bardzo chętnie po­
magała w nauce słabszym to­
warzyszom.

Po zakończeniu kursu nie- 
watnliwie znacznie lepiej niż 
w latach ubiegłych poprowa­
dzimy kursy szkolenia partyj­
nego w terenie, a tym samym 
lepiej przygotowywać będzie­
my organizacje narty.jne w za 
Madach pracy i gromadach 
do wzrastających zadań, któ­
ra nrzed nami stawia Plan 6- 
letni.

ZYGMUNT OŻAROWSKI

Kol. Marian Wrotecki czyta swym koleżankom • Annie 
Chudzik i Marii Kunysz reportaż ze „Sztandaru Mło­
dych" o przygotowaniach do lierlińskiego Zlotu. Nieba­
wem'ujrzą to wszystko na własne oczy i nawiązą ser­
deczną wifż przyjaźni z młodymi bojownikami o pokój ze 
wszystkich krajów świata.

Tff delegatami naszego woje- 
wództwa spotykamy się 

w ZW ZMP. Wszyscy oni o- 
czekują z niecierpliwością go­
dziny odjazdu.

Część delegatów wojewódz­
twa kcszalińskiego wyjechała 
na Zlot wcześniej — prosto z 
obozu przygotowawczego w 
Warszawie. Pojechał JAN KO­
COT — przodujący maszyni­
sta parowozowni b:alogardz- 
kiej, TERESA BORUCKA — 
traktorzystka z PGR Kasibór, 
traktorzyści — HENRYK PA­
RADOWSKI i JAN SZYM­
CZAK, przodownica nauki — 
KRYSTYNA TURCHAN oraz 
brygadzistka spółdzielni pro­
dukcyjnej w Mielenku — 
STANISŁAWA ADAMO­
WICZ.

A dzisiaj wyjeżdżają do Ber 
lina pozostali delegaci: KRZY 
SZTOF PALUCH — przodow­
nik pracy ze słupskiej fabry­
ki mebli. STANISŁAW OCIEP 
KA — przodownik ze stoczni 
rybackiej w Ustce, JOZEF DU 
BlNSKI ze stolarni mecha­
nicznej w Człopie, MARIAN 
WROTECKI — przodownik 
nauki z Liceum Leśnego w 
Warcinie, ANNA CHUDZIK 
— aktywistka ZMP z Potęgo­
wa, kol. WDZIĘCZNY — przo 
downik pracy z warsztatów 
TOR w Koszalinie i wielu in­
nych przodowników pracy i 
nauki, aktywistów organiza­
cji ZMP — aktywistów poko­
ju.

Stanisław Ociepka nagrodzo 
ny srebrną odznaką przodow 
nika pracy jest delegatem 
na Zlot w Berlinie, wybranym 
przez młodzież Słupska. Oj­
ciec jego przed wojną był bez 
robotny. — Ciągle głodowa­
liśmy — opowiada kol. Ociep­
ka. — Gdy przychodziła zima, 
nie było już w ogóle żadnej 
nadziei na zarobek.
-A teraz ojciec Stanisława 

Ociepki pracuje w przedsię­
biorstwie budowlanym, a on 
sam uzyskał w Polsce Ludo­
wej możliwości pracy i awan 
su społecznego. Pracował naj 
pierw w stoczni rybackiej w 
Ustce, obecnie jest przewod­
niczącym Zarządu Miejskie­
go ZMP.

— Opowiem na zlocie ber­
lińskim o tym, jak nasze pań­
stwo ocenia i nagradza ofiar­
ną pracę robotnika — mówi 
kol. Ociepka. — Powiem o 
moim awansie społecznym i o 
tym. że młodzież w naszym 
kraju może swobodnie, bez 
przeszkód uczyć się i praco­
wać.

Kol. Wdzięczny, delegat na 
Zlot jest wielokrotnie nagro­
dzonym przodownikom pracy 
w warsztatach TOR. w Kosza­
linie i wykonuje 300 procent 
normy.

— Pierwszy raz przekroczy 
łem normę dla uczczenia 1 Ma 
ia — mówi kol. Wdzięczny. — 
Było to w zeszłym roku. Od 
tej pory stałem się przodow­
nikiem pracy. Mój wysiłek — 
wysiłek całej polskiej klasy 
robotn ezej — to wielki " kład 
w utrwalenie pokoju. Rozu­
mieją to napewno wszyscy de 
legaci.

Kol. Marian Wrotecki, przo 
dowmik nauki i pracy społecz 
nej z Liceum Leśnego w War 
ołnie ukończy! w tym roku 
Liceum i wybiera się na wyż­
sze studia.

— Wiem, że pokój — to 
wspólny cel i dążenie miodzie 
ży całego świata — mówi kol. 
Wrotecki. — Młodzież różnych 
wierzeń i poglądów pragnie 
uczyć się i pracować w spoko 
ju, a więc walczy o pokój i 
nie wyrzeknie się tej walki.

Zbliża się godzina 19-ta. Na 
si delegaci udają się na dwo­
rzec kolejowy. Stąd wyjadą 
do Warszawy, a następnie — 
do Berlina.

— Jesteśmy dumni, że bę­
dziemy reprezentować na Zlo 
cie berlińskim młodzież nasze 
go województwa — oświadcza 
w imieniu całej delegacji kol. 
Kunyszówna — i przekażemy 
młodzieży świata serdeczne 
pozdr wienia od młodzieży ko 
Szalińskiej!
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